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Z festivrilii tańców hidowvch
ł

Parlament obradował -już wpra­
wdzie kilkakrotnie nad sprawą bry­
tyjskiego. przemyśłtt weglowego ■. od 
czasu- tmarodowienia go,.fj. od 1 sty­
cznia 1947 r., jednak ostatnia debat?/' 
Izby 'Gmin na temat rocznego spra^ 
wczdania Narodowego-Zarządu Prze­
mysłu Węglowego za rok 1948..była.. 
pierwszą tego rośżąju; Stanowiła ona 
ważny etap w rozwiązywaniu ■ pro­
blemu, w jaki sposób najlepiej mo- 
źęf parlament roztoczyć, kontrolę nad 
przemysłem, nie hamując" jego wy­
dajności. , ■ '.

Zanim unarodowiono .przemysł wę­
glowy, wypróbowano w W. Brytanii 
opierając się na zdobytym doświad­
czeniu dwie,- metody organizowania 
monopoli państwowych. Wyjątko­
wy™ przykładem bezpośredniej kon­
troli przez jedno z ministerstw jest 
poczta. We wszystk ćh innych wy­
padkach uważano, że mniej władzy 
powinien mieć rząd, -a .więcej nieza­
leżni eksperci, -którym "wolno kryty­
kować w pismach. politykę rządu 
dzięki czemu zapewniają-. ońi‘ sobie 
zainteresowanie całego ’ narodu ich 
sprawami. Na takiej zasadzie opiera 
ją się typowo angielskie, korporacje 
pobieżne, z których najbardziej zna- 
ną. jęs.t- BBC...Instytucja ta Jest- nie­
zależna. od rządu, gdyż kierownicy 
jej są mianowani przejs króla. Jęcz 
kontrolowana« przez parlament, który 
co roku bada jej rachunkowość.

parlament 'postanowił obarczyć 
rząd większą. Odpowiedzialnością za 
funkcjonowanie, przemysłu Węglowe­
go i udzielił ministrowi. energetyk: 
prawa .mianowąnia członków Naro­
dowego Zarządu ..Przemysłu Węgło­
wego i udzielania- im instrukcji- W 
»prawach dotyczących: interesów na­
rodowych. Jeśli parlament uważa, że 
Narodowy Zarząd Przemysłu Węglo­
wego źle wywiązał s'ę ze swych obo­
wiązków,' może pociągnńć do odpo­
wiedzialności ministra, zarzucając 
mu, że wybrał do Zarządu ludzi 
nieodpowiednich“,- Tub że nie .udzielił 
im koniecznych wskazówek. We 
wszystkich kwestiach dotyczących 
spraw mniejszej- wagi daje się Za­
rządowi wolną rękę.

•Jeśli jednakże Zarząd miał zacho­
wać tak wielką swobodę działania, 
lo należało stworzyć dodatkowy or­
gan, który by działał, w okresie mię­
dzy dorócznyjhi debatami parlamen­
tu. Ustawa o unarodowieniu przewi­
duje utworzenie, w tym celu dwu rad 
odbiorców, jedną złożoną z konsu­
mentów przemysłowych, drugą zaś 
z prywatnych, które to rady wysłu­
chiwałyby skarg pàbytrców, . prze­
prowadzały dochodzenia na własną 
rękę i oznajmiałyby wszelkie zlece­
nia ministra. • . -

Broniąc interesów robotników Na­
rodowy Związek Górników posta­
nowił po długich naradach nie .wy­
suwać swych przedstawicieli do Za­
rządu Przemysłu Węglowego, z któ­
rym, może dzięki temu 'swobodniej, 
pertraktować.

Komisja finansową Izby Gmin 
ma prawo sprawdzać rachunki orga­
nów społecznych i kontrolować urzę­
dników. Każdy poseł ma prawo in­
terpelować w parlamene e w spra­
wach związanych z przemysłem Wę­
glowym, Dawniej minister, uchylał 
się czasem od odpowiedzi na .pytania 
dotyczące spraw mniejszej wagi, 
twierdząc, że to stanowiłoby zbytnie 
mieszanie się do spraw Zarządu. Nie­
zależny speaker Izby Gmin może o- 
becnie zarządzić zatwierdzenie pytań, 
żądając oświadczeni w sprawach, co 
do których odmówiono przedtem od- 
twwiedzi, byleby tylko jego zdaniem 
•prawy te były istotnie' ważne. W 
ten sposób zagwarantowane jest za- 
łówno swoboda działania Zarządu 
Przemysłu Węglowego jak i kontro­
lowanie go przez społeczeństwo.

Pokaz tańców ludowych na rynkuw~ Stratford-on-Avon podczas ostatniego festiwalu tańców ludowych.

FESTIVAL W. BRYTANII W 1951 R.
NAJWIĘKSZA KOPUŁA NA 

ŚWIECIE
- W W. Brytanii buduje się obecne 
największą nh świecie kopułę. Będzie 
ona wykonana z aluminium, średni­
ca jej wynosić będzie 111 m, zaś wy­
sokość 30 m. Będzie ona domino- 
Wać. nad terenem wystawowym po­
łożonym . nad Tamizą, gdzie będzie 
miał miejsce festival W, Brytanii w 
1951 r.

Pewne pojęcie o wielkości nowej 
kopuły daje porównanie jej z kopu­
łą bazyl ki św. Piotra w-Rzymie, do­
tychczas największej na świecie. Ma 
ona .41.45 m średnicy, zaś dalsza co 
do wielkości kopuła katedry św. Pa­
wła w Londynie ma średnicę 33.22 m> 
Nowa kopuła, zbudowana bez żad­
nego podparcia ód wewnątrz, będzie 
wznosić się nad najbardz'ej intere­
sującym pawilonem wystawy — bu­
dynkiem, w-którym zilustrowana zo­
stanie historia osiągnięć brytyjskich 
na polu odkryć i podróży morskich, 
lądowych- i powietrzynych. Słusznie- 
zatem nazwana będzie „kopułą od­
kryć".

Szczegóły te podał do wiadomości 
dyrektor generalny festiwalu brytyj-, 
skiego,, p. Gerąld Barry, omawiając1 

w zeszłym tygodniu w Londynie 
plany wystawy.

NADAWANIE SYGNAŁÓW NA 
KSIĘŻYC

Inną wybitną i zupełnie nową: a- 
trakcją -wystawy będzie wieża, z 
której będzie można nadawać sy­
gnały radiowe na księżyc. Zwiedza­
jący będą mogli nadawać takie sy­
gnały oraz obserwować ’ na ekranie 
radarowym, jak będą one odbijać 
się z powrotem na ziemi. Wieża. ta; 
chwytać będzie także szmery wszech­
świata. Znajdować się na niej będzie 
olbrzymi teleskop radarowy , z para­
bolą obrotową, który chwytać będzie 
dźwięki ze słońca, gwiazd i meteo­
rów.

Parabola ta będzie, wielką anteną 
w kształcie parasola o średnicy 9 m 
Będzie, ona sterowana na odległość 
przez oddział .„pod „kopułą odkryć“, 
poświęcony osiągnięciom brytyjskim 
w dziedzinie astronomii;

NOWY TYP KINA
Dalszą innowacją, która niewąt­

pliwie zainteresuje zwiedzających 
wystawę, będzie „telekino“. Zostało 
ono zaprojektowane, na zupełnie no­
wych zasadach i dawać będzie poka­

zy filmowe i telewizyjne. W „tele­
kinie" pomieści się .400 osób, wido­
wnia jednak rozplanowana będzie 
zupełnie inaczej niż w normalnym 
kinie lub teatrze. Widzowie siedzieć 
będą pod i nad promieniem projek­
cyjnym, ponieważ fale telewizyjne 
muszą przepływać poziomo.

Wiele jest aspektów życia W. Bry­
tanii, które niełatwo dadzą się ująć 
w formj’ wystaw. Dlatego też wysta­
wa roku 1951 nastawiona będzie 
głównie na światową rolę W. Bry­
tanii w naukach ścisłych, technice 
i przemyśle, te bowiem dziedziny 
dają się łatwiej zilustrować. Nieimfej 
inne pola działania, jak socjologia 
czy Sztuka, będą również uwzględ­
nione.

Równocześnie wystawa jednak 
będzie w pewnym sensie rodzajem 
targów handlowych. Otworzy ona 
nowe , horyzonty dzięki ciągłości, z 
jaką przedstawi historię rozwoju 
kraju we wszystkich dziedzinach, da­
jąc jednocześnie tło społeczne i miej­
scowe.

Na wystawę złoży się 30 pawilo­
nów, z których każdy stanowić bę­
dzie osobny, kompletny rozdział hi­
storii brytyjskich osiągn:ęć i wkła­
dów do cywilizacji ogólnoludzkiej.

__ .———■—— -j
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„KON TROJAŃSKI" - (powieść)

HREflCJA MIM 
сошмоипм

Oficjalny komunikat z Colombo 
donosi, że premier Cejlonu porozu­
miał się z premierami Brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów proponując 
spotkanie ministrów spraw zagrani­
cznych Commonwealthu w Colombo 
z początkiem przyszłego roku.

Data i porządek dzienny konfe­
rencji nie zostały jeszcze ustalone.

Sprawy, które będą przypuszczal­
nie rozważane, obejmą . sytuację, 
.ją-ka wytworzy się w styczniu, 
kiedy Indie staną się republiką oraz 
kwestie indyjsko-brytyjskich sto­
sunków finansowych.

Komunikat przypomina, że na 
zjeździe premierów Comm.onw.eal- 
thu w Londynie w październiku 1948 
roku postanowiono, że konferencje 
ministrów powinny odbywać się na 
mzemian z konferencjami premie­
rów w różnych stolicach Common­
wealthu dla przedyskutowania 
spraw interesujących wszystkich.

DAR AUSTRALII
DLA W. RRYTANII

W ubiegłym tygodniu Norman 
Mighel, wysoki komisarz Australii, 
wręczył ministrowi skarbu, sir Staf- 
ford Crippsowi, czek na kwotę 10 
mil. funtów australijskich (8 milio­
nów funtów szterlingówj jako dar 
od rządu j narodu australijskiego 
dla W, Brytanii.

Ceremonia, która miała miejsce w. 
ministerstwie skarbu, była transmi­
towana przez BBC i filmowana.

Wręczając czek Mighell oświad­
czył: „Ten dar mego rządu winien 
być uważany za dalszy dowód chęci 
nawiązania ścisłej łączności z wa­
szym rządem i narodem w obliczu 
obecnych trudności finansowych i 
gospodarczych".

W odpowiedzi sir Stafford Cripps 
wyraził najgorętsze podziękowanie 
w imieniu narodu brytyjskiego za 
ten nowy dowód wspaniałomyślno­
ści Australii,

„W ostatnich trzech latach już po 
.raz trzeci pomoc w tej formie zo­
stała nam okazana ze strony Aus­
tralii, dając w sumie ogromną cy­
frę 45 mil. funtów australijskich. 
Jest to więcej niż pięć australij­
skich funtów od każdego mężczy­
zny, kobiety i dziecka w Australii“.

Minister skarbu powiedział na­
stępnie: „Dar ten umożliwi nam
nabycie artykułów żywnościowych ' 
surowców, jest to więc dla nas w 
tym ciężkim czasie pomoc bardzo 
na czasie. Dziękujemy narodowi 
australijskiemu za ten dowód wiel­
kiej życzliwości, która skłemiła go 
do ofiarowania tego daru'. Wyrazy 
uznania nie pochodziły ’ tylko od kół 
oficjalnych. Z Australia House 
(siedziba przedstawicielstwa austra­
lijskiego w Zjednoczonym Króle­
stwie), donoszą, że napływają stale 
listy od poszczególnych ' Anglików, 
wyrażających podziękowanie za .ten 
wspaniałomyślny dar. Listy te prze­
kazuje się premierowi australijskie, 
mu.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
KONFERENCJA 

COMMONWEAŁTFIU
DAILY HERALD piszę: Z po- 

początkiem przyszłego roku min. 
Bevin uda się do Colombo na kon­
ferencję ministrów spraw zagrani­
cznych Commonwealthu. Najwyższy 
już czas na tę konferencję, której 
projekt wysunięto mniej więcej rok 
temu. Datę zjazdu ustalono wów­
czas prowizorycznie na wiosnę bie­
żącego roku, ale nawał spraw euro­
pejskich stał się powodem przenie­
sienia tego terminu. Nikt bardziej 
od min. Bevina nie żałował, że tak 
się stało, rozumie on bowiem dobrze 
podwójne znaczenie tej konferencji.

Przede wszystkim Bevin zdaje so­
bie doskonale sprawę, że współpra­
ca Commonwealthu w polityce mię­
dzynarodowej jest równie ważna 
jak współpraca państw europej­
skich. Po drugie nie ulega dla niego 
wątpliwości, że to wielkie półkole 
krajów, które rozciąga się nad Oce­
anem Indyjskim od Płd. Afryki po 
Australię, ma olbrzymie znaczenie 
dla całego świata.

Polityczna stabilizacja tych 
państw, ich dobrobyt gospodarczy 
oraz ich osiągnięcia społeczne są to 
czynniki, które bezpośrednio dotyczą 
Zjednoczonego Królestwa i Com- 
mcnwealthu jako całości.

Niektóre z tych państw znajdują 
Się obecnie w trudnym okresie 
przejściowym między sytuacją, w 
jakiej znajdowały się przedtem jako 
części różnych imperiów kolonial­
nych, a obecną niepodległością.

Gospodarka znacznej części tego 
obszaru została poważnie wytrącona 
z równowagi podczas wojny i nie 
wróciła dotychczas do normy.

Zagadnienia dotyczące tak dużego 
obszaru są więc bardzo trudne, a za­
razem bardzo ważne dla całego Com­
monwealthu.

POSTĘP W SZPITAlNICTWIE
NEWS CHRONICLE piszę: Jed­

nym z najbardziej podnoszących na 
duchu faktów, jakie w ostatnich 
miesiącach zostały podane do wia­
domości, jest stały wzrost liczby 
kandydatek do zawodu pielęgniar­
skiego. Nareszcie błędne koło spowo­
dowane przez brak personelu szpi­
talnego, przeciążenie zatrudnionych 
•w szpitalach osób i marne warunki 
pracy zostanie szczęśliwie przeła­
mane.

Nowe kandydatki do pracy w szpi­
talach stawiają się licznie, zachęco­
ne przeprowadzoną ostatnio pod­
wyżką płac. Z Chwila, kiedy waku- 
ce posady zostały zapełnione, wa­
runki pracy poprawiły się automa­
tycznie.

Niekorzystna opinia .przywiązana 
jeszcze rok temu do zawodu pielęg­
niarskiego jako dającego nędzne 
Szanse zarobkowania, została obec­
nie rozwiana, a zawód ten znowu 
wraca na swe dawne miejsce jako 
jeden z najbardziej zaszczytnych ce­
lów, do którego młoda dziewczyna 
może zdążać.

Ten stan rzeczy wpłynie na ogól­
ną poprawę sytuacji w szpitalach, a 
pierwszym jego korzystnym skut­
kiem jest powiększenie ilości łóżek 
w szpitalach. Bcak ich jest wciąż, 
jeszcze dotkliwy, a lista czekających 
na miejsca w szpitalu bardzo długa. 
Potrzeba jeszcze bardzo wielu no­
wych pielęgniarek,, zanim istniejące 
w szpitalach miejsca będą mogły 
być w pełni wykorzystane. Jednak­
że odnośne władze zaczynają wresz­
cie z ufnością patrzeć w przyszłość, 
gdyż wkrótce będą mogły myśleć 
nie tyle o dodatkowych łóżkach w 
szpitalu, ile p nowych szpitalach,

Jest to wprawdzie muzyka przy­
szłości, ale projekty te trzeba będzie 
już niezadługo zacząć realizować. 
Przecz ostatnich dziesięć lat nie bu­
dowano szpitali, a sytuacja przedsta­
wia się obecnie tak, że tylko naj­
bardziej naglące wypadki są przyj­
mowane do lecznic, a nawet wów­
czas chorym brakuje często najważ­
niejszych udogodnień.

Na szczęście pierwszy warunek 
rozszerzenia leczenia szpitalnego zo­
stał obecnie spełniony. Bez dosta­
tecznej ilości pielęgniarek problem 
ten byłby niemożliwy do rozwiąza­
nia. ,

PRAWODAWSTWO 
A JEDNOSTKA

NEWS CHRONICLE omawia cykl 
wykładów wygłoszonych przez lorda 
najwyższego sędziego Denninga na 
temat całokształtu prawa zwyczajo­
wego i stopnia, w jakim obecnie od­
działuje na wolność jednostki. Wy­
kłady te, które zostały ostatnio za­
kończone, były niesłychanie jasne i 
niezwykle aktualne.

Lord najwyższy sędzia oddał nam 
wielką przysługę, ponieważ zwrócił 
uwagę na ważne i zasadnicze zna­
czenie, jakie mają wydarzenia ży­
cia codziennego, np. inspekcja urzą­
dzeń sanitarnych dokonana przez 
urzędnika samorządowego, prośba o 
przeprowadzenie kontroli ksiąg ja­
kiejś firmy, postępowanie organu 
samorządowego ustalającego wyso­
kość czynszów, czy kontrola prze­
prowadzona przez urzędnika mini­
sterstwa aprowizacji.

Najważniejszym punktem, który 
w związku z tym należy podkreślić, 
są następujące przesłanki: im wię­
cej osób pogodzi się ze swymi zobo­
wiązaniami względem społeczeń­
stwa i państwa, im chętniej zgodzi­
my się ha to, by „bezosobowe“ 
czynniki administracyjne mieszały 
się do naszych spraw prywatnych, 
im mniej będziemy chcieli korzystać 
z naszych dawnych prerogatyw jako 
jednostek, tym większe grozi nam 
niebezpieczeństwo, że stopniowo i 
prawie niepostrzeżenie rządy nad 
namj obejmie dyktatura i tyrania.

Z koncepcji: „wszystko dla dobra 
państwa“, którą ogół partii polity­
cznych w większym czy mniejszym 
stopniu przyjął obecnie za program, 
n'e koniecznie wynika dyktatura. 
Wielu członków Labour Party uwa­
ża, że zrealizowanie wspomnianej 
koncepcji jest odznaką pomyślnego 
rozwoju demokracji.

Nie ulega jednakże wątpliwości, 
że zawiłość j rozmiary nowoczesne­
go prawodawstwa coraz bardziej u- 
trudniają parlamentowi śledzenie 
czujnym okiem wszystkich aspektów 
rządzenia państwem. Bardziej niż 
kiedykolwiek przedtem musimy się 
opierać na niezależnym sądownic­
twie i na umiejącej szybko reago­
wać opinii publicznej, która znaj­
dzie wyraz w działalności sądów 
przysięgłych j w prasie.

JOHN
John Robert Clynes,. który «marł 

23 października zeszłego roku, był 
jednym z ostatnich żyjących pionie­
rów ruchu labourzystowskiego w W, 
Brytanii, Był on przywódcą tego ru­
chu przez przeszło 50 lat zarówno w 
sprawach przemysłu jak i polityki 
i mało brakowało, żeby nie został 
wybrany pierwszym premierem z 
Partii Pracy. Urodził się w Lancas­
hire w 1859 r. jako syn robotnika. 
Mając lat dziesięć rnusiał opuścić 
szkołę powszechną, do której cho­
dził, by pracować w przędzalni. Ma­
jąc lat 24, opuścił przędzalnię, by 
pełnić funkcje organizatora na okręg 
Lancashire w byłym Narodowym 
Związku Pracowników Gazowni ,j Id* 
nych (obecnie Narodowym Związku 
Pracowników Miejskich i Innych).

Dosyć wcześnie zdał sobie sprawę, 
że przez sam trade-unionizm nie 
osiągnie się emancypacji klasy ro­
botniczej, toteż stał' .się członkiem- 
założycielem Niezależnej Partjj Pra­
cy, Partia ta poparła jego kandyda­
turę na posła do parlamentu. W r, 
1906 wszedł do Izby jako przedsta­
wiciel półn.-wsch. okręgu Manche­
steru. Był posłem z tego okręgu aż 
do 1931 r. i ponownie od 1935—45 r., 
po czym wycofał się z życia publicz­
nego.

Clynes z początku nie wyróżniał 
.się w parlamencie niczym specjal­
nym, ąle stopniowo jego uczciwy, 
bezpośredni, rozsądny sposób argu­
mentacji i widoczna znajomość spraw 
robotniczych — którymi w owym 
czasie bardzo wiele się zajmował ~ 
zyskała mu uznanie.

Był on zawsze niezależny w swych 
•postanowieniach i sądach, W chwil! 
wybuchu wojny 1914—-18 w łonie ru­
chu labourzystowskiego powstały 
rozbieżności: trade-uniości popierali 
politykę wojenną rządu, a Niezależ­
na Partia Pracy była pacyfistyczna. 
Jedyny spośród jej członków Clynes 
popierał rząd. Mimo to sprzeciwił

USTAWA MIESZKANIOWA 
DZIAŁA

..Economist“ piszę: W lipcu 1949 r. 
ustawa mieszkaniowa została za­
twierdzona przez króla, a minister­
stwo zdrowia rozesłało obecnie o- 
kólnik dę samorządów omawiający 
szczegółowo’dwa najbardziej sporne 
punkty tej ustawy. Pierwszy to no­
we pełnomocnictwa, jakich udzielo­
no samorządom na budowanie du­
żych i bardziej kosztownych domów, 
„by stworzyć baraiUej wyrównane 
społeczeństwo“,, a drugi to nowe 
subsydia, z których mogą korżyJtac 
tak samorządy jak i prywatni wła­
ściciele, by wprowadzić ulepszenia 
w domach na koszt skarbu państwa. 
Pierwsze uprawnienia samorządów 
wynikają z dsunięcia wyrażenia 
„klasa robotnicza“ z ustaw mie­
szkaniowych. Samorządy mogą bu­
dować obecnie tak dla biednych jak 
i dla średniozamożnych: rozmiary 
większych domów mogą dochodzić 
do 139,5 m2 a w specjalnych okolicz­
nościach nawet przekraczać tę liczbę, 
podczas gdy obecny standardowy 
typ domu samorządowego ma po­
wierzchnię 93 m2. Samorządom przy­
sługuje prawo ustalania na własną 
rękę wysokości czynszów w tych no­
wych domach. W celu ulżenia dzier­
żawcom w płaceniu czynszu na każ­
dy dom wyznaczono subsydium, któ­
re będzie wypłacone w wysokości 22 
funtów rocznie przez 60 lat. O ile 
dany lokator jest na tyle zamożny, 
że stać go na płacenie pełnego ko­
mornego, sybsydium przechodzi au­
tomatycznie na uboższych lokatorów.

Jeśli chodzi o subwencje na prze­
budowę domów, istotna trudność po­
lega na właściwym rozdziale fundu­
szów, aby korzystać z nich można 
było zarówno przy budowaniu no­
wych jak i remontowaniu starych 
domów.

Czas już na to, żeby ministerstwo 
zdrowia udzieliło wskazówek na te­
mat tego, jak ma wyglądać następna 
faza programu mieszkaniowego, nad­
chodzi bowiem okres, w którym każ­
da rodzina, która zechce mieć osob­
ny dom, będzie go miała, a akcja 
zastępowania starych domów nowy­
mi będzie się musiała rozpocząć. Nie­
które samorządy będą musiały wkrót­
ce zająć się opracowaniem tego na­
stępnego stadium.

ROBERT CLYNES
się przystąpieniu partii do koalicyj­
nego rządu liberalno-labourzystow- 
sklego oraz wprowadzeniu przymu­
sowego poboru rekruta.

Jednakowoż poważna sytuacja wo­
jenna w 1916 p. skłoniła go do zmia­
ny stanowiska. Został sekeetar-zem 
parlamentarnym przy ministerstwie 
wyżywienia, a później ministrem 
Powierzone mu obowiązki spełnił 
bez zarzutu. W wyborach powszech­
nych, które odbyły się po wojnie’ 
został wybrany na posła, a w 1921 r. 
izostał przywódcą klubu parlamen­
tarnego Partu Pracy.

W tym to momencie właśnie, jak 
to wyznał w swej autobiografii (pa­
miętniki swoje wydał w 1937 r.), kie­
dy zarysowały się możliwości osiąg­
nięcia większości w parlamencie 
przez Partię Pracy, powziął ambit­
ny plan zostania pierwszym premie­
rem. labourzystowskim. Ale nadzieje 
go zawiodły. Poprowadził kampanię 
przedwybceczą Partii Pracy w wy­
borach. 1922 r„ pozostał jednak w 
parlamencie. Ramsay MacDonald, 
(który przepadł w wyborach 1918 r.), 
został teraz zamiast niego przewod­
niczącym parlamentarnego klubu 
Partii Pracy t on też w styczniu 
1924 r. utworzył pierwszy rząd la- 
bourzystowski.

Wybrał Clynesa na lorda tajnej 
pieczęci i zastępcę leadera parla­
mentarnego klubu Partii Pracy; ale 
w istocie dzięki temu, że MacDonald 
zajmował się polityką zagraniczną, 
Clynes przejął obowiązki leadera.

Rząd MacDonalda istniał tylko 
kilka miesięcy. W latach, które na­
stąpiły. Clynes powrócił do swej 
działalności w ruchu trade-uhionów. 
Występował przeciwko ekstremi­
stom, wypowiadającym się za „bez­
pośrednią akcją“, która doprowa­
dziła do strajku powszechnego w 
1926 r. W 1929 r. jego konstytucyj­
na polityka zwyciężyła, a Partia Pra­
cy odzyskała znowu większość w wy

— Odmłodzimy panią o 10 lat, choćbyśmy miały poświęcić na to cały 
dzień

(Za zezwoleniem „Puncha")

PODPATRYWANIE 
„NICPONIA“

DR KEVIN Carlson i George Yea­
tes wyjechali -w lecię do Islan­

dii w określonym celu: ażeby sfoto­
grafować wielkiego północnego nur­
ka na jego rodzinnym terenie. Ptak 
ten, który pojawia się czasem w W. 
Brytanii, nie rodzi ®lę tu jednak i 
zdjęcia, jakie obaj fotografowie 
triumfalnie z sobą przywieźli, poka­
zują go po raz pierwszy w jego gnie- 
ździe.

Niektórzy nazywają go „.nicpo­
niem“, ą jego dziki śmiech o niemal 
obłąkańczym brzmieniu i przejmu­
jący krzyk, który pęcznieje w jego 
gardle w czasie lotu nad samą po­
wierzchnią wody, rozchodzi się e- 
chem po wzgórzach Islandii. „Nic­
poń“ daje się często słyszeć na dłu­
go, zanim się go zobaczy i obaj po­
szukiwacze usłyszeli go już, zanim 
zbliżyli się do pewnego jeziora w po­
łudniowo-zachodnie, Islandii. Potem 
dopiero go ujrzeli, a według opisu 
Carlsona wyglądał jak „czarno-biały 
okręt wojenny żeglujący spokojnie 
po wodzie, pełen powagi i majesta- 
tu.‘‘ Z bliska zachwycał blaskiem 
swych kolorów. Oczy barwy galarety 
porzeczkowej osadzone były w lśnlą- 

borach powszechnych. Tym razem 
MacDonald zrobił Clynesa ministrem 
spraw wewnętrznych.

W 1931 r., w czasie kryzysu gospo­
darczego, rząd Labour Party upadł 
i Ramsay MacDonald zdecydował 
się przystąpić do koalicji z konser­
watystami. Clynes był w tej spra­
wie jednym z jego nieubłaganych 
przeciwników. Sam poniósł klęskę 
w następnych wyborach powszech­
nych i aż do 1935 r. nie zajmował 
żadnego stanowiska w parlamencie. 
Kiedy został z powrotem wybrany 
w 1935 r., miał 66 lat, a pozostałe 
10 lat jego pracy w parlamencie 
przeszły bez większych wydarzeń. 
Wycofał się s życia publicznego w 
czasie wyborów powszechnych w 
1945 r.

„Observer“ w wspomnieniu po­
śmiertnym piszę o nim następująco:

„Clynes był wspaniałym przykła­
dem tego, ■ jak umiejętność i wznio­
słe cele potrafią przezwyciężyć wiele 

' przeszkód. Był on raczej niskiego 
wzrostu i nie miał specjalnych zdol­
ności oratorskich Lecz za to odzna­
czał się innymi cennymi zaletami, 
jak bystrość, odwaga, pracowitość, 
lojalność j szczerość, które na dłuż­
szą metę były tym bardziej impo­
nujące, że zupełnie pozbawione by­
ły sztuczności czy chęci popisywania 
się nimi, by coś przez nie osiągnąć. 
Bezustannie starał się pomagać 
swym kolegom, czy to indywidual­
nym jednostkom, czy też grupom. 
Nigdy nie żywił uraz, nie uznawał 
krętactwa, nie zazdrościł, nie intry­
gował, nigdy nie pozwolił na to, aby 
ktoś stoczył się w dół, a do każdej 
nowej sprawy czy człowieka podcho­
dził s. sympatia i bez uprzedzenia.. 
A kiedy na podstawie jego krótkiej 
kariery jako leadera Partii Pracy 
wyciągnięto wniosek, że bynajmniej 
nie jest on tego samego pokroju co 
inni premierowie, wydaje się, że 
twierdzenie to było w pełni uzasa­
dnione“.

cej, czarnej głowie, przetykanej zie­
lonymi pasmami, gruba szyja o czar­
nym, falistym upierzeniu mieniła się 
wszystkimi barwami tęczy, połysku­
jąc w słońcu. U nasady szyj miał 
jakby czarno-biały kołnierz, a grzbiet 
i skrzydła były również czarno-bia­
łe. Szachownica upierzenia „nicpo­
nia“ sprawia wrażenie maskującego 
malowidła z czasów wojny i niemal 
niepodobieństwem jest dojrzeć pta­
ka, kiedy sunie po mieniącej się w 
słońcu wodzie. Na lądzie jest on nie. 
edarny, ponieważ posiada krótkie 
nogi i ciężki tułów, za to w wodzie 
porusza się wspaniale. Jest on wiel­
kości m,ałej gęsi i Carlson widział 
go parokrotnie, jak połyskując niby 
czarno-biała kula nurkował i ze 
zwinnością łososia płynął pod krysz­
tałowo przeźroczystą taflą wody na 
przestrzeni niemal stu metrów.

Uczeni spędzili trzy tygodnie na 
studiowaniu pary tych wspaniałych 
ptaków, gnieżdżących się na wysep­
ce na jeziorze. Budka fotograficzna 
dominowała nad wysepką na kształt 
katedry, strasząc ptaki, toteż foto­
grafowie rozebrali ją i przenieśli na 
ląd. Potem, kiedy ptaki przywykły 
do tego widoku, przeniesiono budkę 
z powrotem na wysepkę i ustawiono 
w odległości zaledwie 4 pół metra 
od gniazda. Ptaki oswoiły się z tym 
z czasem, dzięki czemu Carlson i 
Yeates mogli dokonać kilku wspa­
niałych zdjęć tych prześlicznych pta­
ków wodnych w ich naturalnym oto­
czeniu. „Kiedy widziałem je po raz 
ostatni — mówi Carlson — leciały 
nisko nad wodą, a ich niesamowite, 
obłąkańcze wrzaski rozbrzmiewały 
nad całym jeziorem“.

GÓRĄ WYNALAZCY!

CZY dokuczają wam muchy? Jeśli 
tak, ucieszy was wynalazek, jaki 

zademonstrowano na pewnej wysta­
wie wynalazków. Eksponaty obejmo­
wały duży zasięg pomysłów, od wiel­
kich i kosztownych urządzeń, na któ­
re przeciętny obywatel nie mógłby 
sobie pozwolić, do prostych przed­
miotów, jakie mogłyby się przydać W 
wielu domach. Takim wynalazkiem, 
jest nowy typ muchołapki. Zwisa ona 
z sufitu i składa się ze zwiniętego 
spiralnie drucika, zakończonego me­
talową amplą. Wszystko polega na 
tym, że muchy, które siadają na 
druciku, zostają porażone prądem 
elektrycznym i spadają do ampli, a 
znajdująca się tam rozpalona do 
czerwoności cewka zabija je, a nastę­
pnie spala na popiół. Reporter, który 
o tym doniósł, nie mógł sprawdzić 
działania tego wynalazku, ponieważ 
dokoła nie było wówczas ani jednej 
muchy Możliwe jednak, że wszyst­
kie znajdujące się w sąsiedztwie tej 
muchołapki muchy zostały przez nią 
wytępione.

Poza tym pokazano tam ciekawy 
wynalazek przeciw złodziejom, któ- 
dy stanowi jednak obosieczną broń. 
Jest to zbiornik gazu, który umiesz­
czony w teczce posłańca banku, nio­
sącego większą sumę pieniężną, o; 
twiera się w momencie, kiedy ktoś 
gwałtownie wyrwie teczkę. Gaz na­
tychmiast poraża przestępcę, który 
pada na (ziemię bez przytomności i 
leży tak aż do przybycia policji, O ile 
jednak posłaniec przez nieostrożność 
sam spowoduje ulotnienie się gazu, 
wówczas według wszelkiego prawdo­
podobieństwa to on właśnie będzie 
bez. przytomności leżeć tak długo, a| 
złodziej skeadnie mu teczkę..,-- i
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Postęp w przemyśle tekstylnym
W ciągu ważnej wystawy teksty­

liów, która odbyła się ostatnio w 
Manchester w domu przemysłu ba­
wełnianego, ogólną uwagę zwracał 
nowy typ włókna, „terylene“, który 
według przypuszczeń ekspertów do­
równać ma rayonowi i nylonowi.

Kiedy wyroby z „terylene“ pro­
dukowane już będą w skali handlo­
wej — obecnie włókno to znajduje się 
jeszcze w stadium badań —popyt n? 
nie obejmie na pewno cały św at 
ponieważ ich właściwości przewyż­
szają zalety wszelkich innycn tek­
styliów. Najważniejsze z nich to: 
wysoka odporność na światło, ciepło 
i bakterie, niski stopień wchłania­
nia wilgoci, dobra odporność che­
miczna i znaczna wytrzymałość na 
ciągnienie. „Terylene“ nadaje się do 
dziania i tkania, schnie szybko i da­
je się łatwo prasować Na wystawie 
pokazano szereg wyrobów z „teryle­
ne“, można z niego zrobić różne ar­
tykuły, od linek rybackich i cięż­
kich lin do eleganckich i trwałych 
ubrań. ' .

„Terylene“ wynaleźli pracowni­
cy laboratoriów doświadczalnych 
British Calico Printers Association, 
organizacji, która cieszy się sławą 
międzynarodową ze względu na ja­
kość swych produktów. Chociaż bo­
wiem towarzystwu temu zawdzięcza­
my szereg wynalazków w dzisdz nie 
przemysłu tekstylnego, jego działal­
ność podstawowa polega na druko­
waniu, farbowaniu i wykańczaniu 
materiałów. Wystawa, którą towa­
rzystwo zorganizowało w Manchester 
w celu uczczenia złotego jubileuszu 
swego istnienia, daje urozmaicony 
przegląd jego osiągnięć. Wystawa o- 
bejmuje blisko tysiąc druków, tka­
nin, które przedstawiają mody i wzo-

EUprodukcje fresków 
Masaccia

Z inicjatywy UNESCO opubliko­
wano wydawnictwo reprodukcji wy­
bitnych' dzieł sztuki, z tekstem w ję­
zyku angielskim, francuskim i wło­
skim. Zawiera ono 28 kolorowych 
reprodukcji fresków Masaccia. Ob­
razy te uważane są za największe 
osiągnięcie tego mistrza malarstwa 
ściennego XV wieku. Poza granica­
mi Włoch istnieje tylko 12 jego dzieł,
.toteż teka reprodukcji wzbudzi 
Szczególne zainteresowanie uczonych i miłośników sztuki na całym świecie.

Obecne wydanie jest pierwszym z 
cyklu wydawnictw poświęconych 
słynnym malarzom i okresom ma­
larstwa. Dla studentów, nauczycieli 
i instytucji oświatowych brytyjskie 
ministerstwo oświaty wydaje je po 
specjalnej cenie 46 szylingów 3 pen- 
4ów.

Automatyczny spadochron -
Niedawno przeprowadzono na lo­

tnisku Standstead pierwsze próby 
ze spadochronem wyposażonym w 
urządzenie, które umożliwia auto- 
ir tyczne otwarcie się spadochronu 
na danej wysokości.

Pan Terence Williams skoczył ze 
Samolotu na wysokości 4.500 m, a 
Spadochron otwarł się na wyznaczo­
nej wysokości 1.500 m.

Należy się spodziewać, że ten no­wy wynalazek usunie niebezpieczeń­
stwo zagrażające pilotowi w wy­
padku, gdyby stracił ori przytom­
ność w ciągu długiego spadania 
J gdyby nie udało filii się jej odzy­

Lokomotywa o mocy 3000 IIP

Przedstawiciele krajowych i zagranicznych towarzystw kolejowych 
oglądają pierwszą z 15 lokomotyw elektrycznych o mocy 3.000 HP, prze­
znaczonych dla Brazylii na mocy umowy zawartej między rządem bra­

zylijskim a English Electric Export and Trading Company, Ltd.

ry, które towarzystwo lansowało w 
przeszłości na rynkach ogólnoświa­
towych

Wystawa rzuca światło na sposoby, 
w jakie związek ten stara się zado­
wolić indywidualne upodobania na­
bywców zagranicznych. Tkaniny dru­
kowane dla Afryki zachodniej, na 
przykład mienią s ę wszystkimi kolo­
rami tęczy, co odpowiada gustom tu­
bylców. 18 miliardów metrów tkanin 
przeszło w ciągu ostatnich 50 lat 
przez maszyny towarzystwa. Ta ilość 
jak również rozmaitość produkcji 
były możliwe wyłącznie dzięki in­
tensywnym pracom Eadawczym. To­
warzystwo posiada aż 207 patentów 
na procesy chemiczne, ulepszenia me­
chaniczne i poi’graficzne.

Jednym z największych osiągnięć

Wystawa budowlana
Minister zdrowia Aneurin Bevan. 

dokonał w ubiegłym tygodniu otwar­
cia w Londynie największej wysta­
wy przemysłu budowlanego, jaka 
kiedykolwiek miała miejsce w W. 
Brytanii. Określa się ją jako naj­
większą wystawę budownictwa w 
ciągu ubiegłych 60 lat. Wśród licz­
nych rzesz zwiedzających w dniu 
otwarcia było wielu kupców zagra­
nicznych. Minister Bevan wygłosił 
przemówienie na temat osiągnięć W 
Brytanii w dziedzinie budownictwa 
od czasu zakończenia wojny. Powie­
dział cn:

„Postępy w budowie domów, fa­
bryk i elektrowni wzbudziły podziw 
zagranicy. Obecna wystawa daje 
światu doskonały pokąz wydajności 
i zakresu brytyjskiego przemysłu bu­
dowlanego“.

Ten pokaz przemysłowy stanowi 
wielkie wydarzenie w dzied-zinie bu­
downictwa. Daje on wyjątkową spo­
sobność studiowania nowych metod 
i materiałów. Większość wystawców 
stanowią fabrykanci, lecz reprezen­
towane są tu również Instytucje pu­
bliczne.

Departament Badań Naukowych 
i Przemysłowych przeprowadził cie-

Nowa kolej afrykańska
Mierniczy ze Zjednoczonego Króle­

stwa i Stanów Zjednoczonych za­
kończyli pierwsze stadium prac nad 
wytyczeniem linii kolejowej z Rode­
zji do Kenii poprzez Tanganikę, 
mianowicie przez okręg Kongwa.

Pracownicy firmy sir Aleksandra 
Gibba, którzy stanowią grupę bry­
tyjską, dokonali razem z Ameryka­
nami pomiarów możliwych do wy­
korzystania szlaków i opracowali 

skać na czas, by pociągnąć za linkę.
Zakłady produkujące spadochrony 

pobiły jedyny w swoim rodzaju re­
kord. Przeciętna produkcja fabryki 
w czasie wojny wynosiła 1.500 sztuk 
.tygodniowo. Spadochrony te są na­
dal używane w 42 krajach. Fabry­
kanci twierdzą, że żaden spadochron 
(pod warunkiem, że jest nie uszko­
dzony) dotąd jeszcze nie zawiódł, 
gdy zaszła potrzeba otwarcia go.

Niedawno producenci oświadczyli, 
że „jakiekolwiek dalsze ulepszenie 
spadochronu nie wydaje się możli­
wym“. Ostatnie osiągnięcie dowodzi' 
jednak, że nie docenili oni 'możli­
wości własnej inwencji. 

w dziedzinie wynalazków był zasto­
sowany na krótko przed wojną pro­
ces zapobiegający zbiegan.u się tka­
nin, który po raz pierwszy umożliwił 
produkcję rayonów na suknie, które 
pod gwarancją nie zbiegały ' się, nie 
rozciągały ani nie traciły formy na­
wet po wielokrotnymi praniu i praso­
waniu. Innym, niedawno wprowadzo­
nym w życie wynalazkiem jest tkani­
na zwana „ryjack“ — materiał o 
miękkiej, połyskliwej powierzchni, 
którą odświeżyć można przez prze­
cieranie wilgotną szmatką. „Ryjack“ 
jest rezultatem badań prowadzonych 
w czasie wojny i ma olbrzymie mo­
żliwości na rynkach tropikalnych, 
pomeważ jest nie tylko trwały, ale 
również nieprzemakalny i odporny 
na gnicie.

kawy pokaz sposobów bardziej eko­
nomicznego mieszania betonu. Wy­
nika z niego, że staranne zwracanie 
uwagi na proporcje składników i 
metody mieszania nie tylko zapew­
nia lepsze wykonanie, ale powoduje 
oszczędność 20% cementu

Ministerstwo robót publicznych 
ilustruje liczne zalety przedprężone- 
go żelazobetonu Jedną z głównych 
korzyści jest to, że jego zastosowa­
nie zapewnia wielką oszczędność sta­
li. Eksperci uważają, że ta metoda 
konstrukcji daje wielkie możliwości 
na przyszłość. Przeprowadza się obe­
cnie szczegółowe ętudia nad izola­
cją budynków przed utratą ciepła. 
Na wystawie pokazano wiele no­
wych materiałów, specjalnie przewi­
dzianych dla tego celu.

Wielkie zainteresowanie wzbudza 
jeden z nich, mianowicie „Vermicu­
lite“, zrobiony z miki. Może on być 
użyty albo luźno sam, albo też zmie­
szany z betonem.

Można tu obejrzeć również cenne 
przykłady rzemiosła budowlanego, 
spośród których najpiękniejsze oka­
zy wystawili studenci, wydziałów 
technicznych w Londynie.

piany, linii kolejowych. Jedna linia 
stanowić będzie połączenie sieci ko­
lejowej Rodezji z siecią kolejową w 
Tanganiki. Stacje węzłowe znajdo­
wać się będą w Broken Hill i w Do- 
doma (okręg Kongwa). Linia prze­
biegnie potem dalej na północ, łą­
cząc się z siecią kolejową Kenii 
przez bocznicę, która wybiega na 
południe do Arusha. Inne linie 
przeprowadzić będzie można do Mi- 
kindani na południu, na brzegu O- 
ceanu indyjskiego i do Dar es Sa- 
laam, położonego również na wy­
brzeżu, lecz dalej na północ.

Następnym stadium prac będzie 
zatwierdzenie przez ministerstwo 
kolonii projektowanych szlaków i 
poddanie ich szczegółowym pomia­
rom, kiedy zaś te zostaną zakoń­
czone, rząd zadecyduje, czy i kiedy 
plany te mają zostać wykonane.

W hołdzie
Brytyjski królewski urząd wydaw­

niczy wydeukował pamiątkową 
książkę, która jest wyrazem między­

narodowego hołdu pamięci Goethe- 
* go. Dzieło tó zostało wydane przez 
UNESCO jako wyraz czci dla tego 
światowei sławy poety niemieckiego 
w 200 rocznicę jego urodzin. Jest to 
zbiór krytyk literackich twórczości 
Goethego pióra znakomitych pisa­
rzy, myślicieli i artystów wielu na­
rodów. Z nisarzy brytyjskich widzi­
my tu nazwisko Stephena Spenderà, 
poety i esseisty oraz przedstawicieli 
uniwersytetu oksfordzkiego.

Naczelny dyrektor UNESCO, 
dr Jaune Bodet, zaprosił do udziału 
wiele wybitnych osób. których 
współpraca złożyła się na ten pięk­
nie ilustrowany tom pamiątkowy.

FacEmące ściamy
Firmie, która w tym roku ogłosi­

ła swój pomysłowy wynalazek — 
perfumowanych farb do ścian, uda­
ło się obecnie usunąć niemiły zapach 
farb klejowych.

Nowe farby klejowe, które produ­
kowane będą w 20 odcieniach, są de. 
likatnie perfumowane „kwiatem 
wiosennym“. Ściany malowane farbą 
klejową a domieszką olejnej można 
zmywać, zapach perfum znika, gdy 
są suche. Inną ich zaletą jest to, że 
farba zawiera DDT, które czynne 
jest przez dłuższy czas, tępiąc mu­
chy 'ii inne insekty.

Aparat do znieczulania

Demonstrowanie nowego aparatu znieczulającego, który znajduje za- . 
stosowanie w położnictwie i w chirurgii. Cały aparat zawarty jest ' 
w skrzynce waźdcej 6.8 kg. Zaletą jego jest to, że pacjent może po-' ’ 

sługiwać się nim bez niczyjej pomocy.

Nowe szkoły w W. Brytanii

Minister oświaty George Tomlinson dokonał otwarcia 'trzech. iu>wgtik 
szkół w Dover, w hrabstwie Kent, szkoły powszechnej w Shatterlocks, 
szkoły powszechnej w Poioell i szkoły w Castlemont. Na 'zdjęciu szkoła 

powszechna w Shatterlocks.

Nowe kierunki w budownictwie 
mieszkaniowym

Wydana ostatnio przez minister­
stwo zdrowia broszura zapowiada 
wiele zmian w kierunkash budownic­
twa mieszkaniowego w W. Brytanii. 
Nowa ta wersja rządowego podręczni­
ka budownictwa odzwierciedla ofi­
cjalną politykę mieszkaniową i wy­
dana została przez królewski urząd 
wydawniczy do użytku władz samo­
rządowych w całym kraju.

Goęthemu
UNESCO pragnie okazać swą głębo­
ką cześć dla tego twórczego pisarza, 
którego do końca życia nie opusz­
czała niewygasła żądza wiedzy. Ca­
łe jego życie było bohaterskim wy­
siłkiem osiągnięcia tej wewnętrznej 
równowagi, którą ludzie i narody 
zdobywają jedynie dzięki intensyw­
nemu wysiłkowi w kiecunku jasne­
go myślenia i przez szukanie wairto- 
ści kulturalnych, które wznoszą lu­
dzi ponad uprzedzenia.

Nowy środek przeciw 
złośliwej anemii

Pewna angielska firma farmaceu­
tyczna ogłosiła, iż wyprodukowała 
nowy środek przeciw złośliwej ane­
mii nazwany „Cytamen“ (witamina 
B12) jest to wyciąg pleśni Strepto- 
myces griseus uzyskany za pomocą 
fermentacji, „Cytamen“ nie tylko 
przywraca normalną ilość czerwo­
nych ciałek krwi, lecz przeciwdziała 
także wywołanym tą chorobą uszko­
dzeniom rdzenia kręgowego.

W ogłoszeniu tym, z miesiąca ma­
ja, firma stwierdza, że po 10 latach 
badań udało jej- się wydzielić czy­
sty środek przeciw złośliwej anemii 
— witaminę B12. „Cytamen" jesjt 
środkiem bardziej skutecznym ani­
żeli jakakolwiek inna znana witami­
na czy hormon; swą intensywną 
czerwień zawdzięcza ta krystaliczna 
substancja obecności atomu kobaltu 
w drobinie. Po raz pierwszy odkryto 
obecność kobaltu w wydzielonej 
substancji pochodzenia organicznego.

Broszura zawiera plany standar­
dowe 32 domów i 23 mieszkań. Za­
mieszczone są w niej również plany 
mieszkań dla starców." .Innowacją jest 
dział wskazówek co'do różnego typu 
schronisk, demów wypoczynkowych., 
akademickich itp. \

Wśród najnowszych planów, który­
mi uzupełniono poprzednie wydanie 
podręcznika budownictwa znajdują 
się plany bloków z osobnymi ogród* 
kami i mieszkań o . trzech sypiał* 
niach. Ministerstwo wprowadziło ten 
nowy typ budownictwa dwa lata te­
mu, co uznane zostało za bardzo wa­
żny przełom w dziedzinie mieszka­
niowej, oznaczało bowiem zerwami? 
z tradycyjnymi bliźniaczymi domka* 
mi jednopiętrowymi.

Szkocki pokaz1 
samochodów ;

Pierwszy po wojnie szkocki pokaz 
sa nochodów odbył się niedawno w 
Glasgow. Była to największa wysta­
wa tero rodzaju, jaka odbyła się na 
północy, i obejmowała 220 samocho­
dów osobowych, 140 ciężarówek i -80 
s, isk ze sprzętem samochodowyrn 
i akcesoriami.

Pomiędzy eksponatami było wiele 
najnowocześniejszych modeli wozów 
wyprodukowanych przez przemysł 
samochodowy Zjednoczonego Króle­
stwa jak np. Daimler .,Consort Sa* 
Icon", nowy model Rovera, Ś 
Triumph „Mayflower".' Dwa wySta* 
wione Vauxhalle. pociągnięte były 
nowymi, kolorowymi lakierami 
„metalochromowymi“.

Liczba zwiedzających na poprzed­
niej wystawie w Glasgow, którą od- 
byłą się w r. 1938, wynosiła 86 tys. 
osób. W tym roku frekwencja kra­
jowa przekroczyła znacznie tę cyfrę, 
mimo że większość wystawionych 
wozów nosiła etykiety: „Tylko na 
eksport1. Dlatego też zanotowano 
znaczne zwiększenie frekwencji go­
ści zagranicznych,
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LEONARD COTTERELL

GROBOWIEC TUTANKHAMENA
Przed dziesięciu laty, w marcu 1939 r., zmarl archeolog brytyjski Ho­

ward Carter, który 25 lat temu wraz z lordem Carnarvonem dokonał wiel­
kiego odkrycia w dziedzinie egiptologii, mianowicie odkopał grobowiec fa­
raona Tutankhamena. Meble z pałacu faraona, jego złote rydwany, wy­
sadzone drogimi kamieniami szkatułki, broń myśliwska — wszystko przed­
mioty, które świadczą o kulturze artystycznej Egiptu sprzed 8000 lat, 
znajdują się dziś w muzeum w Kairze, dokąd Corter je odesłał. Mumia 
Tutankhamena jednak leży wciąż w swym grobowcu pod wzgórzami Teb 
w Dolinie Królów.

Poniższa relacja o odkryciu grobowca została opracowana przez Leo­
narda Cotterella, który posłużył się autentycznymi zapiskami pozostawio­
nymi przez Cartera i innych uczestników prac wykopaliskowych.

Z początkiem obecnego stulecia 
małe miasteczko Luksor stało się mo­
dnym uzdrowiskiem zimowym.* — 
Wzdłuż wschodniego brzegu Nilu po­
wstały luksusowe hotele, a z ich ta­
rasów goście mogli spoglądać na 
wznoszące się od zachodu wzgórza 
tebańskie, kryjące grobowce farao­
nów z okresu rozkwitu imperialnej 
potęgi Egiptu. Było rzeczą natural­
ną, że wśród gości znaleźli się boga­
ci ludzie, którzy zainteresowali się 
egiptologią. Jednym z nich był lord 
Carnarvon, a po wygaśnięciu uzys­
kanej uprzednio koncesji otrzymał 
on pozwolenie od rządu egipskiego 
na kontynuowanie prac wykopalisko­
wych w Dolinie Królów, powierzając 
nadzór nad tymi pracami Howardo- 

. wi Carterowi.
Większość spośród dwudziestu sie­

dmiu wykutych w skale grobowców 
leżących w Dolinie została obrabo­
wana w ciągu paruset lat od chwili 
złożenia zmarłych. Nie pomogła po­
mysłowa konstrukcja wnętrza gro­
bowców z fałszywymi drzwiami, 
ukrytymi komorami i potężnymi gra­
nitowymi sarkofagami; rabusie za­
wsze znaleźli do nich drogę. W dwa 
tysiące lat później, w XIX wieku, 
pierwsi archeolodzy europejscy za­
częli przetrząsać tajemnice Doliny 
i kiedy Carter podjął swoje prace, 
mniemano powszechnie, że wszystko, 
co było godne uwagi, zostało już od­
kryte.

Mimo obowiązków, jakie pierwsza 
wojna światowa nałożyła na Carte­
ra, potrafił on jednak w ciągu tych 
lat podejmować z przerwami prace 
wykopaliskowe w Dolinie. Aby . się 
całkowicie upewnić, że ani centymetr 
jej dna nie został opuszczony, spo­
rządził szczegółową mapę Doliny,, na 
której podzielił iej teren na szereg” 
-działek. Kiedy w miarę postępu prąc) 
przy przekopywaniu danego odcinka 
Carter przekonał się, że nie zawierał 
on nic wartościowego, przekreślał 
odpowiednie kratki na mapie.

Właściwa kampania zaczęła się w 
jesieni 1917 roku. Wyniki jej jednak 
wciąż jeszcze nie usprawiedliwiały 
kosztów i wysiłków, jakie w nie wło­
żono. Tak więc w lecie 1922 r. Car­
ter i lord Carnarvon postanowili je­
szcze tylko jeden sezon poświęcić ba- 

i daniom Doliny. Carter jednakże ży­
wił głębokie przekonanie, że było 
tam jeszcze wiele rzeczy do odkry­
cia, a pewne dowody nasuwały mu 
przypuszczenie, że tu właśnie należa­
ło szukać, grobowca Tutankhamena.

W jesieni 1922 r. Carter wrócił do 
Egiptu. Miał to być jego ostatni se­
zon w Dolinie Królów. Przybył do 
Luksoru 28 października. W dziewięć 
dni później, 6 listopada, lord Carnar­
von otrzymał telegram.

„Nareszcie dokonałem cudownego 
odkrycia w Dolinie: wspaniały gro- 

.. bowiec z nietkniętymi pieczęciami. 
Przykryłem wszystko do pańskiego 
przybycia. Gratulacje.“

A oto słowa Cartera objaśniające 
wypadki zaszłe w ciągu tych dzie- 

'• więciu dni:
„Do pierwszego listopada zwerbo- 

• wałem robotników i byłem gotów do 
rozpoczęcia robót. Nasze poprzednie 
prace wykopaliskowe zatrzymały się 
przy północno-wschodnim rogu gro­

Wejście do grobozvea Tutankhamena,

bowca Ramzesa VI i z tego miejsca 
zacząłem kopać w kierunku połud­
niowym. Trzeciego dnia o późnej go­
dzinie popołudniowej moi ludzie od­
słonili fundamenty chat starożyt­
nych robotników, pod którymi nigdy 
jeszcze nie kopaliśmy. Zaledwie 
wznowiłem prace następnego ranka, 
gdy udeŁ-zony niezwykłą ciszą spo­
wodowaną przerwaniem robót, zro­
zumiałem, że stało się coś niezwykłe­
go. Robotnicy odkryli wykuty w 
skale stopień tuż pod pierwszym 
szałasem, jaki odsłonili, a po krót­
kim przebijaniu się w głąb przeko­
naliśmy się, "że znajdujemy się u 
wejścia do stromo wykutego otworu 
w skale.“

Stopień ten był pierwszym z sze­
snastu prowadzących w dół zbocza 
wzgórza. Nie ulegało wątpliwości,

Diadem z grobowca Tutankhamena. 

że było to wejście do grobowca, lecz 
istniała zawsze możliwość, że gro­
bowiec,ten mógł być niewykończony 
i nigdy niewykorzystany. Albo też 
mógł być jak tyle innych kompletnie 
splądrowany jeszcze w czasach sta­
rożytnych. Nadzieje Cartera wzrosły 
na nowo, kiedy odkrył u stóp scho­
dów zablokowane, otynkowane i za­
pieczętowane drzwi.

23 listopada do Luksoru przybył 
lord Carnarvon ze swoją córką, lady 
Evelyn Herbert, i przystąpiono do 
ponownego odkopywania wejścia. Do 
południa następnego dnia oczyszczo­
no schody i archeolodzy mogli obej­
rzeć dokładnie drzwi. U dołu znaj­
dowały się pieczęcie z godłami Tu­
tankhamena.

Prace kontynuowano przez dwa 
następne dni. Pierwsze drzwi zosta­
ły wywalone, odsłaniając wiodące w 
dół przejście wypełnione odłamkami 
kamieni, które również należało usu­
nąć. W dniu 26 listopada w odległo­
ści 22 cm od zewnętrznych drzwi ar­
cheolodzy znaleźli drugie opieczęto­
wane drzwi. Po usunięciu gruzu mo­
żna było wreszcie wejść do grobow­
ca.

Wielu ludzi opisywało zawartość 
tej komnaty, przedsionka grobu oraz 
leżącej pod nim właściwej komory 

grobowca. A oto jak Carter opisuje 
swoje .wrażenia:

„Sądzę, że wielu archeologów przy­
znałoby się do uczucia lęku, a nawet 
zakłopotania, kiedy po raz pierwszy 
zajrzeli do komory grobowej zapie­
czętowanej przez ręce pobożnych 
przed wielu wiekami. W tym mo- 
miencie czas jako czynnik ludzkiego 
życia stracił swoje znaczenie. Mogło 
przeminąć 3 lub 4 tysiące lat, a jed­
nak sądząc po świeżych oznakach 
życia dookoła — po do pół wypełnio­
nej misce z zaprawą murarską przed 
drzwiami, po zaciemnionej lampie, 
pożegnalnym wieńcu porzuconym na 
progu — można by sądzić, że to 
wszystko było zaledwie wczoraj. — 
Czas jest przekreślony przez te dro­
bne szczegóły życia i człowiek czuje 
się tu intruzem.“

Charles Breasted, syn amerykań­
skiego profesora egiptologii, który 
wszedł do tej komory wraz ze swym 
ojcem kilka dni później, pisał:

„Ujrzeliśmy niewiarygodny obraz, 
fantastyczną scenę z bajki. Naprze­
ciw nas stały trzy łoża, na których 
spoczywał kiedyś . król, dokoła nas 
skrzynie, szkatuły, alabastrowe wa­
zy, pozłacane stołki i krzesła — na­
gromadzenie bogactw faraona, który 
umarł jakieś 3250 lat temu — zanim 
Kreta doszła do zenitu swej świet­
ności, zanim doszło do narodzenia 
Grecji lub poczęcia Rzymu, zanim 
rozwinęła się połowa historii cywili­
zacji. W jaskrawym świetle odbitym 
o białe ściany z wapienia barwy 
wszystkich tych przedmiotów drgały 
żywą, choć łagodną gamą kolorów 
brązowego, żółtego, niebieskiego, 
bursztynu, złota, rdzy i czerni.“

Po pierwszym oszołomieniu arche­
olodzy spostrzegli, że w całym tym 
przepychu nagromadzonych przed ni­
mi przedmiotów nie było trumny ani 
też śladu mumii. Ponownie zbadali 
wszystko dokładnie i zauważyli po 
raz pierwszy, że między dwoma sto­
jącymi na prawo czarnymi posągami 
wartowników znajdowały się jeszcze 
inne zapieczętowane drzwi. To, co 
dotąd widzieli, to był jedynie przed­
sionek. Za strzeżonymi drzwiami 
musiały znajdować się inne komory, 
być może cały ich szereg, a w jednej 
z nich rnusiał leżeć faraon.

Przystąpiono do opróżnienia przed­
sionka. O pracach tych, które zajęły 
dwa miesiące, piszę Carter:

„Była to powolna praca, boleśnie 
powolna i chwilami wyczerpująca 
nerwowo, czuło się bowiem przez ca­
ły czas ogromny ciężar odpowiedzial­
ności. Każdy badacz, o ile posiada 
archeologiczną sumienność, musi być 
jedynie uprzywilejowanym pośredni­
kiem. Przedmioty, które znajduje, 
nie są jego własnością, którą może 
dowolnie rozporządzać. Są one spuś­
cizną przeszłości, przekazaną teraź­
niejszości i jeśli przez niedbałość, o- 
pieszałość lub ignorancję zmniejszy 
on sumę wiedzy, jaka mogłaby być 
z nich uzyskana, czuje się winnym 
zbrodni archeologicznej.“

Cartel- otrzymał pozwolenie od u- 
rzędu archeologicznego na użytkowa­
nie grobowca Asetiego II jako swo­
jego laboratorium i warsztatu pra­
cy. Do tego laboratorium odsyłał po 
kolei wszystkie przedmioty, gdzie 
miały być oczyszczone przed zapako­
waniem i wysyłką do Kairu. Zaan­
gażował on do pomocy dwóch innych 
archeologów, z których jeden był ek­
spertem w dziedzinie fotografii, a 
drugi botaniki. Zarówno ci jak inni 
specjaliści chętnie zaofiarowali Car­
terowi swą pomoc. Carter wyszcze­
gólniał każdy, nawet najmniejszy 
przedmiot w specjalnym wykazie, w 
którym notował wszystkie szczegóły. 
W końcu przedsionek został opróż­
niony i Carter mógł przystąpić do 
wyważenia drzwi prowadzących do 
drugiej komory.

W grupie 20 osób znajdujących się 
w przedsionku tego popołudnia w 
miesiącu lutym był wybitny filolog i 
egiptolog sir Alan Gardiner, który 
napisał:

„Kiedy Carter usunął górną część 
muru, ujrzeliśmy poza nim coś, co 
wydawało się ścianą ze szczerego 
złota. Kiedy jednak usunięto resztę 
muru, zrozumieliśmy, że patrzymy 
na jeden bok ogromnego zewnętrz­
nego sarkofagu czy tabernaculum. 
Widywaliśmy takie sarkofagi wyma­
lowane na starych papirusach, a tym 
razem mieliśmy jeden z nich przed 
sobą w całej okazałości. Był cały z 
błękitu i złota i wypełniał sobą nie­
mal całą przestrzeń drugiej komory. 
Sięgał prawie do sufitu, a wolna 
przestrzeń, jaka pozostawała między 
jego bokami i ścianami, wynosiła za­
ledwie 30 cm. Carter i Carnarvon 
poszli pierwsi naprzód, przeciskając 
się przez wąskie przejście, a my cze­
kaliśmy na ich powrót. Kiedy wró­
cili, obaj podnieśli ręce na znak zdu­
mienia na widok., tego,. co tam zna-

Trzecia złota trumna z groboicca Tutankhamena.

leźli. Kolejno wchodziliśmy tam 
wszyscy po dwóch na raz. Kiedy przy­
szła kolej na mnie, wszedłem z pro­
fesorem Breastedem. Przecisnęliśmy 
się naprzód i skręcając na prawo 
znaleźliśmy się naprzeciw tylnej 
ściany sarkofagu, który miał dwoje 
szerokich drzwi. Carter wyciągnął 
zasuwę i otworzył te drzwi, tak że 
mogliśmy zobaczyć, iż wewnątrz 
wielkiego, zewnętrznego sarkofagu, 
który miał około 5 m długości i 3'A 
szerokości, znajdował się drugi, 
mniejszy sarkofag, do którego także 
prowadziło dwoje drzwi z jeszcze 
niezerwanymi pieczęciami. W całoś­
ci były tam cztery pozłacane sarko­
fagi wsunięte jeden w drugi i dopie­
ro w czwartym znajdował się we­
wnętrzny sarkofag, który mieliśmy 
zobaczyć dopiera w rok później.

Za tą komorą grobowca znaleźliś­
my wejście do następnej komnaty. 
Mieściła w sobie same cuda. Była 
tam królewska skrzynia z baldachi­
mem, strzeżona przez cztery mister­
nie wykonane złote boginie, wizeru­
nek boga Anubisa w postaci szakala, 
rydwany ze złota i wiele innych war­
tościowych przedmiotów. I tu rów-

Iłydwań królewski z grobowca Tu­
tankhamena.

nież znajdowały się liczne cenne 
szkatuły. Otwarłem jedną z nich i 
ujrzałem leżący na wierzchu piękny 
wachlarz ze strusich piór. Pióra by­
ły wspaniałe i tak puszyste, jak gdy­
by zostały niedawno wyrwane. — 
Wszystko wyglądało tak, jakby król 
był pochowany przed kilku dniami. 
Oczywiście parę dni później, po opu­
szczeniu suchej atmosfery grobowca, 
pióra zaczęły niszczeć i trzeba je 
było zakonserwować w wosku para­
finowym. Kiedy jednak ujrzałem je 
po raz pierwszy, były tak wspaniałe 
i wywarły na mnie takie wrażenie, 
jakiego nie doświadczyłem nigdy 
przedtem ani potem.“

Następne miesiące sezonu 1923— 
1924 poświęcono na rozebranie, za­
konserwowanie i usunięcie wszyst­
kich sarkofagów z komory grobowca. 
W końcu 14 lutego 1924 r. w obec­
ności przedstawicieli władz uniesiono 
wieko sarkofagu i zgromadzeni uj­
rzeli po raz pierwszy wspaniałą, ze­
wnętrzną trumnę faraona, nietknię­
tą od chwili, kiedy ją złożono.

Wtedy Carter’ rozpoczął ostatni 
etap swej pracy — otwieranie trzech 
trumien, leżących jedną w drugiej, 
podobnie jak cztery zewnętrzne sar­
kofagi ukrywające właściwy sarko­

fag; odwinięcie i zbadanie mumii 
królewskiej, leżącej w wewnętrznej 
trumnie, oraz zakonserwowanie i u- 
sunięcie cennych przedmiotów z trze­
ciej komory, którą nazwał „skarb­
cem“. Otwarcie trzech trumien sta­
nowiło miarę zdolności Cartera. By­
ły one wsunięte jedna w drugą tak 
ciasno, że niepodobieństwem było 
wetknąć między nie mały palec, zaś 
pogrzebowe napoje ofiarne, jakimi je 
zalewano, zakrzepły w zbitą masę na 
podobieństwo cementu. Problem po­
legał na usunięciu wewnętrznych 
rumień bez uszkodzenia delikatnej 

inkrustacji.
Profesor Breasted, który był obec­

ny przy odsłonięciu trzeciej i ostat­
niej trumny, tak to opisuje:

„Wewnątrz drugiej mieściła się 
trzecia i ostatnia trumna ze szczere­
go złota. Była ona tak ciężka, że 
czterech ludzi z trudem ją dźwignę­
ło. Wieko tej złotej trumny przed­
stawia króla z wszystkimi wspania­
łymi regaliami. Twarz jest portre­
tem. Szata powyżej skrzyżowanych 
ramion wysadzana jest różnobarw-' 
nymi drogimi kamieniami, jak chal­
cedony, turkusy i lapis lazuli. Poni­
żej skrzyżowanych ramion obejmują 
go opiekuńcze skrzydła strzeżących 
go bogiń, których piękne kształty są 
misternie wyryte w zlocie i które 
otulają go siatką złotych piór.“

Wewnątrz trumny mumię królew­
ską zdobiły złote insygnia.

Po zbadaniu zwłoki króla zostały 
przeniesione do kamiennego sarkofa­
gu w komorze grzebalnej. Cała za­
wartość grobowca, która nie obejmo­
wała jednak ani skrawka zapisanego 
papirusa, tak bardzo upragnionego 
przez wszystkich naukowców, zosta­
ła oddana do muzeum w Kairze, 
gdzie większość wystawiono na wi­
dok publiczny.

Cofając się myślą o ćwierć wieku 
wstecz, zastanówmy się, czym jest 
dzisiaj odkrycie Cartera? Czy jest 
ono istotnie tak cenne, jak wygląda­
ło w owym czasie? Na przykład czy 
odkrycie to dostarczyło materiału do 
rozszerzonia naszych wiadomości o 
tym okresie historii starożytnego 
Egiptu ? Sir Alan Gardiner tak na to 
odpowiada:

„Uważam, że odkrycie to przyczy­
niło się bardzo niewiele do rozszerze­
nia naszej wiedzy o historii tego o- 
kresu. Mnie jako filologa rozczaro­
wało to, że w grobowcu nie było ża­
dnych pisanych dokumentów. O sa­
mym Tutankhamenie wiemy niewie­
le ponadto, że wstąpił on na tron po 
śmierci swego teścia, Akhnatona, że 
panował zaledwie kilka lat i zmr.rł 
w młodzieńczym wieku. Jednakże ja­
ko rewelacja kultury artystycznej te­
go okresu odkrycie to było wprost 
niezrównane. Nic podobnego nie zna­
leziono przedtem i moim zdaniem 
bardzo wątpliwym jest, czy tego ro­
dzaju odkrycie zostanie kiedykolwiek 
dokonane w przyszłości. Wartość 
odkrycia dla archeologii polega nie 
tylko na bogactwie znalezionych 
przedmiotów, lecz i na fakcie, Ż9 
wszystkie te przepiękne rzeczy były 
przechowywane i strzeżone z taką 
pieczołowitością i znawstwem,“
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MOWY ROK AKADEMICKI
W W. Brytanii rozpoczął się nowy 

rok akademicki i w ciągu września 
na wszystk ch uczelniach panował 
ruch jak w ulu, a jedyną troską stu­
dentów było, czy zostaną przyjęci. 
Większość tych, którzy nie są b. kom­
batantami i którym zatem nie przy­
sługują specjalne zasiłki przeznaczo­
ne dla tych ostatnich, korzysta ze 
stypendiów państwowych czy samo­
rządowych, udzielanych na podsta­
wie wyników końcowych egzaminów 
szkolnych, które odbywają się w 
lipcu. Niektóre uniwersytety już 
wcześniej w ciągu roku zapewniają 
wielu studentom tymczasowe m ej- 
sca. Dopiero jednak, gdy uczelnie 
otrzymają wyniki egzaminów końco­
wych ze szkół średnich, mogą przy­
stąpić do ostatecznego rozpatrywania 
podań o przyjęcie.

Ogólną strukturę un'wersytetów w 
nadchodzącym roku da się w przy­
bliżeniu określić na podstawie spra­
wozdania statystycznego sporządzo­
nego przez udzielającą zasiłków ko­
misję uniwersytecką. Wydano je 
z końcem s erpnia 1949 r. Wykazuje 
ono, że ilość słuchaczy wzrosła 
z 50.000 w 1939 r. do 78 000 w 1947/48 
r., a do 83.000 w 1948/49 . Ponieważ 
postanowiono w ciągu 10 lat od za­
kończenia wojny uzyskać cyfrę 88 000 
jasnym jest, że ceł ten zostanie 
osiągnięty na lata przed ustalonym 
terminem.

Rząd w swej polityce kierował się 
zasadą wytyczoną w sprawozdaniu 
opubl kowanym w 1946 r., że uniwer­
sytety winny starać się o podwoje­
nie liczby słuchaczy studiujących 
nauki ścisłe i techniczne, ażeby w 
ten sposób dostarczyć krajowi po­
trzebnych mu naukowców i techno­
logów. Do 1947/8 r. nie zdołano tego 
os ągnąć, jak to widzimy na tabeli
I. W nadchodzącym roku akade­
mickim cel ten zostanie na pewno 
przekroczony. (Nie zamierzano zwię­
kszyć odpowiednio liczby słuchaczy 
medycyny i stomatologii}.

Jak to wyn ka z tabeli I, procen­
towy wzrost liczby słuchaczy nauk 
ścisłych i technicznych był o wiele 
szybszy niż studentów wydziałów hu­
manistycznych- ilość tych ostatnich 
zwiększyła się tylko o 60%. Zmana 
ta w ogólnych zarysach utrzyma się 
zapewne przez jakiś jeszcze czas, po­
nieważ podczas gdy perspektywy 
zatrudnienia dla absolwentów wy­
działów nauk ścisłych i technicz­
nych są bardzo pomyślne, istn eje 
wszelkie prawdopodobieństwo, że 
humaniści będą mieli coraz większe 
trudności ze znalezieniem zajęcia. 
W ększość uczelni zdaje sobie spra­
wę, że można przyjmować tylko 
ograniczoną liczbę słuchaczy na wy­
działy humanistyczne, to znaczy tylu, 
ilu będzie mogło liczyć na przyszłe 
perspektywy zatrudnienia.

Jak zdołano osiągnąć ten wzrost 
liczby studentów o przeszło 70%? 
Należy tę sprawę rozpatrzyć z dwóch 
punktów widzenia: omawiając naj­
pierw kwestię pomieszczeń i perso­
nelu, a następnie stronę finansową.

BUDYNKI

Uniwersytety, podobnie jak i inne 
instytucje potrzebujące robotników 
budowlanych, ogromnie ucierpiały 
z powodu braku siły roboczej i ma- 
ter ałów. Te jednak uczelnie w wiel­
kich miastach, które poniosły duże 
straty na skutek zniszczeń wojen­
nych, musiały o wiele bardziej ogra­
niczyć swe plany niż uniwersytety 
w tych miastach, które uniknęły 
bombardowań a. Na przykład nie­
wielki uniwersytet w Durham miał 
to szczęście, że budynki jego poło­
żone na otwartej przestrzeni nie 
były narożone na bombardowania. 
W Manchester, Bristolu i Liverpoolu 
masta musiały się najpierw zająć 
odbudową domów, urzędów i fabryk 
zniszczonych przez bombardowanie, 
a zbyt mało było siły roboczej, by 
ją jeszcze przeznaczać do budowy 
gmachów uniwersyteckich. W cen­
trum wielkich miast brakowało rów­
nież miejsca, gdzie by można wznieść 
nowe budynki.

Pomimo tych wszystkich trudności 
nie opuszczono rąk. Chociaż ilość 
słuchaczy i wykładowców na tych 
uniwersytetach przekroczyła znacz- 
n e spodziewane cyfry, to jednak 
nowi studenci dzięki wybudowaniu 
baraków, przejęciu istniejących bu­
dynków i wyzyskaniu wszelkiego ro­
dzaju pomysłów znaleźli pom eszcze- 
nie. Oczywiście łatwiej było to prze­

prowadzić, jeśli chodziło o studen­
tów wydziałów humanistycznych, 
którzy potrzebują o wiele mniej po­
mocy naukowych n ż studenci nauk 
ścisłych, dla których konieczne są 
urządzenia laboratoryjne.

Prawie każdy uniwersytet posiada 
rozległy nowy plan rozbudowy, któ­
ry ma nadzieję zrealizować. Jak do­
tąd większość tych planów musi siłą 
rzeczy pozostawać na papierze, ale 
zważywszy trudność uniwersytety 
zdołały poczynić pewne postępy 
w tym kierunku w stosunku do 
ubiegłego roku i spodziewają się 
w roku przyszłym posunąć się jeszcze 
dalej naprzód, niż się to wydawało 
możliwym w r. 1948. Przydział siły 
roboczej, jeśli chodzi o uniwersy­
tety — w sumie jakieś dwa tysiące 
ludzi — nie został zredukowany, 
mimo że półtora roku temu obcięto 
szereg innych planów budowlanych. 
Od tej pory miejscowe warunki 
w wielu miastach pozwol ły uniwer­
sytetom na większe wyzyskanie mo­
żliwości budowlanych, niż się tego 
spodziewano. Żaden uniwersytet nie 
jest oczywiśc e w pełni zadowolony, 
ale wszystkie znajdują się w lepszej 
sytuacji, niż przewidywały. Dowo­
dem tego, jak dalece poprawiły się 
perspektywy w dziedzinie budow­
nictwa un wersyteckiego, są wydatki 
inwestycyjne. W r. 1948/49 wydatki 
inwestycyjne na prace budowlane 
wyniosły 2,1 miliona funtów, w roku 
1949/50 należy się spodziewać, że 
wyn’osą one 4,7 miliona funtów.

PERSONEL
W czasie wojny wydziały nauk 

ścisłych były nienaruszone, ale tylko 
niewielu studentom pozwolono stu­
diować przedmioty humanistyczne. 
Ponieważ stracono niemal dwa po­
kolenia słuchaczy nauk human stycz­
nych, trudno było o odpowiedni per-

TABELA I.
SŁUCHACZE WYŁĄCZNIE STUDIUJĄCĄCY WEDŁUG FAKULTETÓW

Rak akademicki

Fnedmloty humanlitynne Nauki telale Medycyna 1 otomatologla

Mgtccytnl Kobiety (tesesi Mytccyinl Kaklety Rantn Mgtczyfnl Kotlety Ranm

1938—39 14.841 7.533 22.374
44.7% 5.815 1.846 7.661 

15.3% 11.623 2.013 13.636
27.3%

1947—48 23.022 12.195 35.217
44.9% 11.234 3.310 14.544

18.5% 12.720 3.187 15 907
20.3%

Wzrost
w stos, do 38/39 8.181 4.662 12.843 5.419 1.464 6.883 1.097 1.174 2.271

Rok akademicki

Technologie Rolnictwo 1 lotnictwo Ogółem

Mgictyinl KoWety Racom MgictyM Kobiety Racom Mgictytn) Kobiety Razem

1938—39 5.199 89 5.288 
106% 890 153 1.043

2.1% 38.368 11.634 50.002

1947—48 9.857 289 10.146
12.9% 2.232 461 2.693

3.4% 59.065 19.442 78.507

Wzrost 
w stos, do 38/39 4.658 200 4.858 1442 308 1.650 20.697 7.808 28.505

TABELA H.
WYŁĄCZNIE UCZĄCY PERSONEL PROFESORSKI

Rok akademicki Frofuonwlo
lektorzy, ta- 
otggey protese- 
r4w, motolotni 

wypladoocy
Wykładowcy Asystenci Inni Ogółem

1938—39 889 3«9 1.543 856 337 3.994

1947—48 1.079 537 2.812 1.488 620 6.536

Rok akademicki Fundacje
W 

pd eadforigddw

lubwyncle 
p*rlamęi||brne

eterno, 

opłaty egzamin.

Inne 

dgehody
Razem

1938—39 1.035.757
15.4%

172.619
2.6%

605.957 
9%

2.400.402 
35.8%

1.998.833
29.8%

498.499
7.4% 6.712.067

1947—48 1.241.326
7.6%

320.664 
2%

773,490
0%

9.412.042
57 8%

3.480.340 
21.4%

1.048.424
6.4% 16.276.286

Wzrost
w stos, do 38/39 205-580 148-045 167-533 7.011.640 1.481.507 549.925 9.564.219

1949/30
TABELA IV.

SUBWENCJE NA CELE 
WYŻSZEGO SZKOLNICTWA

Bezpośrednie subwencje 
ze skarbu państwa

FnłiJ ,,48.4» 
wolnq ,

w mil. funtów

Utrzym uczelni 2.40 9.40

Inwestycje 0.10 2.10

2.50 11.50

Stypendia dla studentów

w»|nq I
w mH. funtów

Stypendia pańetw.

Stypendia semcrz.

0.54

0.38

8.60

2.15

0.92 10.75

Ogólna suma 
wpłat z funduszy 
publicznych

3.42 22.25

TABELA III.
DOCHODY 

sonel profesorski. Jeśli chodzi o na­
uki ścisłe, były znów inne problemy: 
wprawdzie absolwentów wydziałów 
nauk śc słych było sporo, ale prze­
mysł stwarzał tu wielką konkurencję 
i uniwersytety miały trudności w za­
trzymaniu najzdolniejszej młodzieży 
Mimo to w 1947/48 r. personel nau­
czycielski pracujący wyłącznie na 
un wersytetach liczył 6.536 osób 
w porównaniu do 3 994 w 1938/39 r., 
kiedy stosunek personelu profesor­
skiego do słuchaczy przedstawiał się 
jak 1:10 wyjąwszy Oxford i Cam­
bridge. Stosunek ten był taki sam 
w 1947/48, jednak obecny personel 
jest młodszy i mniej doświadczony 
(patrz tabela II).

FUNDUSZE
Skąd czerpano fundusze na taki 

rozmach w pracy budowlanej, na 
pow ększenie personelu i zwiększone 
wydatki, by sprostać potrzebom 
36.000 więcej studentów niż 4 lata 
temu? Odpowiedzi należy szukać 
w tabeli III.

Nawet ta tabela jednak nie przed­
stawia pełnego obrazu sytuacji, po­
nieważ nie uwzględnia zas łków 
z ministerstwa skarbu na rzecz wy­
datków inwestycyjnych ani nie 
ujawnia jeszcze znaczniejszych sub­
sydiów. których udziel ł skarb pań­
stwa w bieżącym roku. Przed wojną, 
prócz subwencji parlamentarnych 
uwidocznionych na tabeli, skarb pań­
stwa przeznaczył na zrealizowanie 
nowych prac budowlanych dodatko­
wo 100 000 funtów. W roku 47/48 
zasiłki te wzrosły do 2.1 miliona 
funtów, które dodano do cyfry 
9.4 miliona funtów wymienionej 
w tabeli. W bieżącym roku 1949/50 
ogólna suma subwencji ze skarbu 
państwa wyn esie 17.5 miliona fun­
tów, z których 4.7 będzie przezna­
czonych na wydatki inwestycyjne.

Nic w sposób bardziej przekonywu­
jący niż ta siedmiokrotna zwyżka 
subwencji me ujawnia wagi, jaką 
przyw ązuje rząd do uniwersytetów.

STUDENCI
Od zakończenia wojny przeważa­

jący element wśród słuchaczy sta­
nowili zdemobilizowani wojskowi, 
zwłaszcza w Oxfordz:e i w Cambri­
dge Cale pokolenie tych zdemobili­
zowanych ukończyło obecnie studia 
uniwersyteckie, toteż w tym roku 
procent ich będzie mniejszy nz 
v/ zeszłym W roku akademickim 
1948 49, który był okresem szczyto­
wego nas lema. na uniwersytetach 
studiowało około 36 000 b. komba­
tantów, z których ponad 26.000 ko­
rzystało ze specjalnych zasiłków. Wy­
sokość ich wynosiła przeciętnie na 
studenta około 290 funtów rocznie. 
Suma ta pokiywała opłaty uniwer­
syteckie, koszty utrzymania, oraz za­
siłki na żonę i dzieci, o ile student 
był żonaty. Obecnie nie wiadomo 
jeszcze, ilu studentów spośród zde­
mobilizowanych będzie studiowało 
w tym roku na uniwersytecie, ale 
zapewne 1 czba nowozapisanych by­
łych wojskowych będzie bardzo nie­
wielka, a zatem przeciętny wiek słu­
chaczy niewątpliwie obniży się. Ale 
dopóki będzie obowiązywała służba 
wojskowa, średn' wiek przy zapisach 
na uniwersytet będzie wyższy niż 
w latach trzydziestych, kiedy przy­
musowa służba wojskowa jeszcze nie 
została wprowadzona.

Kwestia, w jaki sposób zorganizo­
wać w formie subwencji pomoc dla 
zdemobil.zowanych mężczyzn i ko­
biet, była szeroko omawiana. Przed 
wojną 41% studentów otrzymywało 
pomoc z funduszów państwowych — 
w formie stypendiów rządowych 
i samorządowych, chociaż niektóre 
zasiłki wynosiły rocznie tylko 5 lub 
10 funtów. Ogólny koszt tych sty­
pendiów wynosił rocznie 920.000 
funtów, lub też przeciętnie 44 funty 
na studenta. W r. 1948/49 około 70% 
studentów korzystało z pomocy, co 
kosztowało państwo prawie 11 milio­
nów funtów rocznie, a na studenta 
przypadało rocznie przeciętnie 190 
funtów. (Stypendia dla zdemobilizo­
wanych studentów są wyższe, ponie­
waż obejmują zasiłki rodzinne). 
Obecnie rozpatruje się propozycje, 
które przewidują udzielenie sub­
wencji 60—70% studentów, a których 
wysokość pokrywałaby opłaty uni­
wersyteckie i utrzymanie. Przeciętne­
mu studentowi, w przeciwieństwie 
do b. kombatanta, nie będzie się 
oczywiście wypłacało zasiłków ro­
dzinnych. Roczny koszt wypłaty za­
siłków Wyniesie zatem około 5 mi­
lionów funtów. Uważa się, że pozo­
stałych 30—40% studentów jest 
w możności zapłacić za swe studia.

Omawiając zwiększenie wydatków 
państwowych na cele wykształcenia 
uniwersyteckiego do subwencji ze 
skarbu państwa wypłacanych bezpo­
średnio uniwersytetom należy dodać 
również koszt stypendiów. Dokładna 
suma podana jest w tabeli IV.

NOWE UNIWERSYTETY

Należy tu wymienić dwa ważna 
wydarzenia, które mają dla uniwer­
sytetów specjalne znaczenie. College 
w Nottingham otrzymało pełne pra­
wa uniwersyteckie. W r. 1939 stu­
diowało tam 600 studentów — obec­
nie liczba ta jest prawie trzykrotni® 
większa. College w Southampton 
przypuszczalnie też otrzyma takie 
same prawa. Postanowiono również 
założyć nowe college w Stoke on 
Trent, -które by miało ścisłą łączność 
z miejscowym przemysłem ceramicz­
nym. Osiągnięcia te wraz z rozbu­
dową istniejących uniwersytetów są 
dowodem energii i inicjatywy, jakie 
przejawia świat uniwersytecki. Akcja 
ta znajduje pełne poparcie ze strony 
rządu, ale uniwersytety mimo to nie 
przestają być instytucjami auto­
nomicznymi i mają swobodę naucza* 
nia tego, co chcą, i tych, których 
chcą, oraz wedle własnego uznania 
mogą zatwierdzać cały swój personel.
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WEEDY DŁA CAŁEGO
Miejscowości na pograniczu 

Szkocji słynęły od dawien da­
wna z wyrobu materiałów. Po­
między rzekami Tweed a Te- 
viot leży graniczna miejsco­
wość Hawick. Już dawno jej 
mieszkańcy tkali ręcznie mate­
riały na swe ubrania i użytko­
wali wszelkie zasoby okolicy, 
by stworzyć następnie prze­
mysł,, który zdobył obecnie 
światową sławę.

Przeszło 140 lat temu Wil­
liam Wilson założył w Hawick 
firmę Wilson i Glenny. Przez 
100 lat firma ta przodowała w 
wyrobie tkanin, zaś w ciągu o- 
statnicii 5 lat poddano ją całko­
witej reorganizacji.

Dzisiaj popyt na świetne 
szkockie tweedy jest na całym 
świecie równie wielki jak zapo­
trzebowanie na lekkie tkaniny 
konieczne dla sprostania obec­
nym wymaganiom mody. Te 
lekkie tkaniny są specjalnie po­
szukiwane przez krawców i ry­
sowników, najcieńsze zaś i naj­
lżejsze (wagi 28—30 dkg) ma­
ją swych odbiorców na ryn­
kach dolarowych Ameryki. To­
też, gdy parę lat temu taki stan 
rzeczy dał się silniej odczuwać, 
firma postanowiła wprowadzić 
lepsze metody produkcji. Było 
bowiem jasnym, że ulepszenia 
w maszynach spowodują nie 
tylko lepszą wytwórczość i o- 
szczędność rąk roboczych, ale 
i umożliwią produkcję o wiele 
lepszych i różnorodniej tka­
nych materiałów aniżeli do­
tychczas. Rzeczą nader ważną 
przy projektowaniu reorgani­
zacji było, by każda faza pro­
dukcji łączyła się ściśle z dru­
gą, by uniknąć strat w produk­
cji. Wprowadzone ostatnio 
zmiany przy , gręplowaniu 
wełny wykorzystano przy wy­
robie wysokogatunkowych ni­
ci. Zmiany te zwiększyły tygo­
dniową produkcję nici o 50 % 
przy użyciu nawet niecałych 2/s 
maszyn.

Ulepszono również metodę 
przędzenia, co również wpły­
nęło na wzrost wydajności za­
kładów. Wyniki te osiągnięto 
nie tylko dzięki szybkości. Po­
strach wszystkich fabrykantów 
— czas postoju — jest w przę­
dzalni Wilson i Glenny stop­
niowo pokonywany. Zmieniły 
się maszyny bez uszczerbku 
dla pracy. Do minimum reduku­
je się również mechaniczne, 
mońotonne czynności ludzi. To, 
czego nie można było dawniej 
osiągnąć, jest dziś wykonalne. 
Nowa maszyna automatycznie 
przewlekająca nitki zastępuje 
dawną beznadziejnie jednostaj­
ną pracę rąk ludzkich.

Praca przy nowoczesnej snowarce

- Wraz z wprowadzeniem au­
tomatycznych krosien jeden 
tkacz może obsługiwać trzy a 
czasem cztery maszyny. Rów­
nocześnie Wilson i Glenny zda­
li sobie sprawę, że należy za­
instalować również maszyny 
pomocnicze, które by kontrolo­
wały, czy te warsztaty tkacke 
są odpowiednio zaopatrywane 
i obsługiwane, aby można było 
osiągnąć jak największą pro­
dukcję. W tym celu zbadano 
cały proces nawijania osnowy 
i watka i wprowadzono najno­
wocześniejsze szybkobieżne 
maszyny automatyczne. To u- 
lepszenie umożliwiło dokład­
niejsze i szybsze nawijanie nici 
i pozwoliło, by jeden robotnik 
obsługiwał 36 wrzecion, w po­
równaniu do 8—10 przy starej 
metodzie.

Dalsze ulepszenia objęły 
przebudowę działu czyszczenia 
dzięki wprowadzeniu automa­
tycznej kontroli wody i tempe­
ratury. Nowa suszarka jest cał­
kiem automatyczna, co daje 
dużą oszczędność w procesie 
suszenia, składania i transpor­
towania materiałów z jednego 
działu do drugiego.

Dzisiaj firma Wilson Glenny 
produkuje blisko 50% więcej 
tkanin aniżeli w r. 1939. Więk­
szość materiałów jest w lep­
szym gatunku i ma ładniejsze 
wzory aniżeli prze*d wojną. W 
roku ubiegłym około 65% pro­
dukcji poszło na eksport, co 
stanowi wzrost o 40% w sto- 

' sunku' cło stanu przedwojenne-

Czyszczenie tkamn
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H. B. Niepołomice. W sprawie po­
szukiwania krewnych przebywają­
cych w W. Brytanii prosimy zwró­
cić się do PCK w Polsce.

*

S. R. Świdnica.. W związku z pole, 
miką na temat angielskiego humoru 
cytujemy część odpowiedzi Czytel- 
ka S. R.:

Nie zgadzam się z zapatrywaniem 
Redakcji, jakoby nie istniało bez­
względne kryterium dla oceny hu­
moru i dowcipu. Kryterium takie 
niewątpliwie istnieje pod warun­
kiem, że porównując brać będziemy 
pod uwagę tę samą epokę i mniej 
więcej jednaki poziom umysłowy 
i kulturalny. Jakiś np. ludożerca 
potrafi być może śmiać się na wi­
dok odciętej głowy w garnku, co 
nam się wcale nie wyda śmieszne, 
podobnie jak nie bawi nas wiele 
,,mocnych“ dowcipów, które przy­
wodziły do śmiechu ludzi ubiegłych 
wieków. Wiadomo również, że i 
dziś nie tak trudno o ludzi, którzy 
się śmieją „do sera“, lub gdy im po­
kazać guzik czy figę.

A teraz, szanowna oponentko, 
niech się pani nie gniewa, ale aby z 
kimś polemizować, trzeba się na­
przód nauczyć czytać. Otóż primo: 
wcale nie pisałem, że nie rozumiem 
wielu wymienionych przeze mnie 
dowcipów, ale że nie rozumiem (ja - 
eni moi znajomi) jednego określone­
go dowcipu. (Natomiast rozumiem 
ten, który dla pani okazał się nie­
zrozumiały). Secundo: nie pisałem 
również, że wszystkie polskie dowci. 
py są dobre (zresztą nie tylko o 
polskich pisałem), lojalnie przyzna­
ję, że wiele jest kiepskich, choć pro­
cent nierównie mniejszy pod wzglę­
dem treści a szczególnie formy ani­
żeli tych angielskich, które nam 
,,Głos Anglii“ pokazywał.

Twierdziłem tylko, że tamte do­
wcipy wcale nie są śmieszne dla 
nas, choć stoimy na podobnym sto­
pniu kultury co Anglicy, że wiele 
z nich jest — nie obrażajcie się — 
po prostu głupawych. Okazuje się, 
że i nie wszystkim Anglikom ten 
rodzaj humoru odpowiada i że mo­
że należałoby odmłodzić nieco „Pun- 
cha“, który ma jakoby monopol na 
angielski humor. Twierdziłem rów­
nież, że dowcipy są źle rysowane 
(a od tego jestem przypadkowo 
„spec“). Tych twierdzeń nie cofam. 
Pisze pani, że mam jakoby słabo 
rozwinięty zmysł kombinacyjny. Tu 
możemy sobie podać ręce. Nie zro­
zumieliśmy oboje po jednym dowci­
pie. Mógłbym się pani zrewanżo­
wać powiedzonkiem, że jest pani 
niewybredna. Nie wypada mi jed­
nak tego mówić nie znając pani 
bliżej. Znając Anglików jednak nie 
tylko z łamów „Głosu“ wiem do­
brze, że ze „zmysłem humoru u nich 
krucho. O ich zmyśle kombinacyj­
nym zaś pisałem już raz do „Głosu 
Anglii“ i korespondencja ta ukaza­
ła się w jednym z dawniejszych nu­
merów.

Co do pani zaś, cieszyć się tylko 
można, że nawet te Punchowe dow- 
cipuszki wywołują u pani wesołość, 
co jest świadectwem świeżości od­
czuwania i młodości ducha, których 
to cech charakteru zachowania 
przez długie lata życzy S. R.

Ale to kryterium, proszę pana, to 
kryterium. Jeden się śmieje do se­
ra, drugi z Punchowych dowcipu- • 
szków, trzeci z „Muchy“, a pan ga- I 
da, gada, gada, a „kryterium“ ani 
śladu! (przyp. zecera). j

WALDO FRANCIS |

KSIĄŻĘ KAROLI
ROK

M listopada mały 
książę Karol, 

który pewnego dnia 
ma objąć tron an­
gielski, obchodził swo­
je pierwsze urodziny.

O tym uroczystym 
wydarzeniu pamięta­
no w wielu krajach 
na całym świecie, 
przesyłając życzenia 
pełne serdeczności i 
przywiązania, najsil­
niejszym bowiem wę­
złem, który łączy 600- 
milionową ludność 
Commonwealthu z ro­
dziną królewską, jest 
niewątpliwie szczere 
do niej przywiązanie.

Książę Karol ro­
śnie. by objąć wiel­
kie dziedzictwo i za­
szczytne posłannic­
two.

Monarchia brytyj­
ska w epoce wciąż 
zmieniających się 

• wartości i instytucji 
przetrwała i nadal 
trwa jako symbol 
niezmiennej stałości.

Mały książę odzie­
dziczył tradycje ce­
nione ' podzielane 
przez cały naród bry­
tyjski. Jego matka 
księżna Elżbieta i 
wszyscy członkowie 
rodziny królewskiej 
swym codziennym 
życiem dają przykład 
szczęśliwej i zjedno­
czonej rodziny. To 
właśnie zapewnia im 
nie tylko cześć, ale i 
serdeczne przywią­
zanie szarych ludzi 
na całym obszarze 
Brytyjskiej Wspólno­
ty Narodów. Monar­
chia dla nich oznacza 
nie tyle królewską 
dynastię brytyjską, ile ukochaną 
przez wszystkich rodzinę, szlachetnie 
wypełniającą powierzone jej najwyż­
sze obowiązki.

PROSTE 
WYCHOWANIE

Małego księcia Karola wychowuje 
się właśnie w tych prostych, lecz da­
wnych tradycjach rodzinnych. One to 
sprawią, że chociaż otoczony prze­
pychem i wspan ałością dworu, po­
zostanie prosty, szczery i niezepsu- 
ty. Sama księżna Elżbieta jest żywym 
wzorem tych zasad i wcielania w ży­
cie tych tradycji, które stanowią in­
tegralną część brytyjskiej rodziny 
królewskiej.

To królewskie dziecko mogło się 
było urodzić zwykłym obywatelem, 
gdyby nie specjalny dekret wydany 
przez króla. Zgodnie ze zwyczajem 
brytyjskm jedynie dzieci panujących 
monarchów i ich synów mogą korzy­
stać z tytułu Królewskiej Wysoko­
ści. Osobny przywilej ogłoszony na 
krótko przed urodzeniem księcia 
Karola udzielił mu tego szczególne­
go prawa.

OD JEDENASTU STULECI 
POTOMEK W PROSTEJ LINII

Tron w W. Brytanii jest dziedzi­
czny. Synowie i ich potomkowie 
mają pierwszeństwo przed córkami 
monarchy, a ich dzeci dziedziczą 
tron przed innymi krewnymi króla. 
Książę Karol zatem stoi bliżej tro­
nu niż księżniczka Małgorzata.

Mały ksiąłę Karol na spacerze

Jest on pierwszym bezpośrednim 
następcą tronu od 54 lat. Jego ro­
dź ce są oboje praprawnukami kró­
lowej Wiktorii, a małego księcia łą­
czą więzy pokrewieństwa z królami 
Grecji, Danii i Norwegii. Mały ksią­
żę Karol pochodzi w prostej linii od 
panującego przeszło 11 stuleci temu 
króla angielskiego Egberta. Siedź bą 
małego księcia jest Clarence House 
w Londynie, oficjalna rezydencja 
księżny Elżbiety i księcia Edynbur­
ga. Do pałacu tego ks ęstwo prze­
nieśli się w lipcu; zbudowany on 
został przez sławnego architektę 
brytyjskiego, Johna Nasha, dla króla 
Wilhelma IV. Następnie zajmował go 
drugi syn królowej Wiktorii, książę 
Edynburga, a później jego brat, 
książę Connaught.

UROCZY 
PRZYTULNY DOM

Ta piękna rezydencja stoi w sa­
mym sercu Londynu między pała­
cem Buckingham a St. James. Re­
zydencja sprawia przede wszystkim 
wrażenie uroczego, przytulnego do­
mu. Słońce wpada tu przez ogromne 
okna, z których widać wspaniałą pa­
noramę ogrodów kwiatowych. Pokoje 
są przeważnie utrzymane w jasnych 
tonach, tak wygląda również w dzie­
cinnym pokoju małego księcia Ka­
rola. Pokój ten jest skromny, z bia­
łymi ścianami i niebieską wypustką 
wokół gzymsu. Firanki w oknach, 
obicia kanapy i krzeseł przedstawia­
ją na jasnym tle wiktoriańskie da­
my i gentlemanów w jasnych i we­
sołych strojach. Obok kominka, któ- 

cy otacza wysoka ga­
leryjka ochronna, 
znajduje się szafa z 
szklanymi drzwiami.
która stopniowo bę­
dzie się zapełniać za­
bawkami małego księ­
cia Karola. Obrazki 
ozdabiająceściany zo­
stały wybrane przez 
księcia Edynburga, 
który obecnie prze­
bywa w czynnej słu­
żbie marynarki bry­
tyjskiej na Moczu 
Śródziemnym. Nic 
dziwnego zatem, że 
wśród obrazków prze­
ważają widoki mo­
rza. Między innymi 
jest tam widok por­
tu, piękny pejzaż 
morski z poławiacza­
mi min Oraz nastro­
jowy szkic oświetlo­
nego księżycem wy­
brzeża morskiego.

ŁĄCZNOŚĆ 
Z DYNASTIĄ 
STUARTÓW

Chociaż znany na 
całym świecie jako 
książę Karol, synek 
księżny Elżbiety o- 
trzymał na chrzcie, 
którego udzielił mu 
arcybiskup Canterbu­
ry. cztery imiona: 
Karol, Filip. Artur, 
Jerzy. Przysługuje 
mu tytuł księcia E- 
dynburga. Imię Ka­
rol, któce wybrali je­
go rodzice z osobi­
stych względów, nie 
było używane przez 
króla angielskiego od 
prawie trzech stuleci. 
Aż do tej chwili nie 
spodziewano się. aże­
by zasiadł na tronie 

Karol III, ponieważ Karol II Stuart 
zmarł już w 1685 r. Zachodzi jednak 
pytanie, czy książę zatrzyma to imię, 
jeśli kiedyś odz edziczy tron. Zgod­
nie z tradycją wybierze on wówczas 
któreś ze swych czterech imion ja­
ko tytuł oficjalny. Na pierwsze uro­
dziny małego księcia zapewnienia o 
lojalności i depesze gratulacyjne by­
ły powtórzeniem uczuć wyrażonych 
w chwili jego urodzenia. Premier 
mówił wówczas o przyw:ązaniu i 
szacunku, jakim jest otoczona ro­
dzina królewska.

„Wiadomość o urodzinach syna 
księżny Elżbiety wywołała głębo­
ką radość. Rodzina królewska przez 
przykład, jaki daje swym rodzinnym 
życiem, jak równ eż przez poświęce­
nie się obowiązkom narodowym do­
daje siły i otuchy wielu ludziom w 
tych czasach wzmożonych wysiłków 
i niepewności“.

NAJSTARSZA MONARCHIA 
NA ŚWIECIE

Churchill mówił również o nieo­
cenionych usługach, jakie oddała na. 
rodowi stara monarchia brytyjska. 
„Ponad wszelkie wahania walk par­
tyjnych, zmian opinii publicznej i 
różnych kolei losu monarchia bry­
tyjska stoi na straży skarbów prze­
szłości i chwały. Brytyjska monar­
chia jest najstarszą i najbardziej pe­
wną instytucją na świecie“. Oto za­
szczytne przykłady i tradycje, wśród 
których książę Karol będzie wzrastał, 
by odz edziczyć kiedyś tron. Przez 
beztroskie lata dzieciństwa, przez la­
ta szkolne i młodzieńcze aż do lat 
męskiej dojrzałości życie jego będzie 
go stopniowo i stale przygotowywało 
do podjęcia kiedyś wzniosłego i od­
powiedzialnego posłannictwa.

Nauki stosowane
S. Royland Pierce i Patrick Cut- 

bush: Planning: The Architecte 
Handbook („Planowanie: podręcznik 
dla architektów“) Wyd. Gilbert 
Wood. Cena 21 szyi.

Książka zawiera szczegółowe dane 
dotyczące konstrukcji najróżniejsze­
go typu budynków.

Różne
Informational Film and Télévision 

Year Book 191,9/50 („Rocznik infor­
macyjny z zakresu filmu i telewizji, 
1949/50). Ilustr. Wyd. Albyn Press. 
Cena 12 sz. 6 p.

Trzecie wydanie rocznika omawia­
jącego dokumentalne, oświatowe i in­
ne niefabularne filmy ze szczegól­
nym uwzględnieniem telewizji. 
Książka zawiera również informacje 
o znanych osobistościach ze świata 
filmu, dane techniczne i obszerny 
słownik terminologii kinematografi­
cznej.

*

Donald McCullough : Question 
Mark („Znak zapytania“). Ilustr. 
Wyd. Paul Elek.

Opis lotu dookoła świata, dokona­
nego przez członka personelu B.B.C. 
W podróży swej zwiedził on między 
innymi Cejlon, Singapore, Japonię, 
Australię i Honolulu. Rysunki wy­
konał redaktor „Puncha“, Fougasse.

H staria
Kathleen Freeman: The Greek Ci­

ty States („Greckie miasta-pań- 
stwa“). Wyd. MacDonald. Cena 
15 sz.

Jest to rekonstrukcja życia miast- 
państw starożytnej Grecji, uwzględ­
niająca zarówno ludzi jak i miejsca.

Medycyna
H. S. Banks: The Common Infec­

tions Diseases („Powszechne choro­
by zakaźne“). Ilustr. Wyd. Arnold. 
Cena 21 sz.

Opis kliniczny powszechnie wystę­
pujących stanów gorączkowych i cho­
rób infekcyjnych, opracowany przez 
lekarza, dyrektora jednego z naj­
większych i najnowocześniejszych 
szpitali W. Brytanii.

Filozofia i religia

H. H. Rowley: The Growth of the 
Old Testament (Rozwój Starego Te­
stamentu). Wyd. Hutchinson‘s Uni- 
versity Press. Cena 7 sz. 6 p.

Zarys historii Starego Testamen­
tu, przedstawiający procesy, przez 
jakie przechodziły poszczególne księ­
gi, zanim osiągnęły swoją dzisiejszą 
formę.

*

Robert Eisler: Plato — His Perso- 
naliię) and Politics („Platon — jego 
osobowość i polityka“). Ilustr. Wyd. 
Pen-in-Hand. Cena 6 sz.

Nowe studium, oparte na ścisłych 
dokumentach, z dodatkiem bibliogra­
ficznym i indeksem.

Literatura i sztuka

H. S. Williamson: The Orchestra 
(„Orkiestra"). Ilustr. Wyd. Sylvan 
Press. Cena 2 sz. 6 p.

Autor daje obrazowy opis orkie­
stry oraz analizuje różne barwy 
dźwięku. Omawia też pracę dyry­
genta, zasięg brzmienia orkiestry, 
opracowanie partytur i symfonii. 50 
ilustracji, w większości kolorowych.

*

S. D. Neill: A Short History of 
English Novel („Krótka historia an­
gielskiej powieści"). Wyd. Jarrolds.

Autor nakreśla ewolucję angiel­
skiej powieści od jej początków aż 
do „Finnegan's Wake" James Joy- 
ce'a, uwzględniając społeczną i go­
spodarczą historię tego okresu. Dołą­
cza też informacje dotyczące takich 
pisarzy klasyków jak Richardson, 
Fielding, Smollett i Sterne.

KIK, MIK I PIK
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SUNDAY: Popular songs,
MONDAY; (Elementary) Some English Pre­

positions: (viij), by Michael West. Up and 
Down. (See text below.)

TUESDAY: (Advanced) I. Rapid Speech: 
(lx), by A. S. Hornby. Some Contracted Forms. 
(See text below.) 2. ,,There's no doubt 
about it" A dialogue illustrating some more 
English idioms. z

WEDNESDAY: (Elementary) „Ann and her

Lekcja dwusetna pięćdziesiąta siódma
SOME ENGLISH PREPOSITIONS— 

VIII
, Up and Down

(All transmissions Monday, 
28th November)

Up means 1. To a higher place:
• Climb up the hill. So

also: stand up; put 
up a flag; j>ut up a 
building.

2. With the idea of in­
crease: grow up; the 
plants are coming 
up.

3. With the idea of in­
creased activity: stir 
up trouble.

4. With the idea of rea­
ching : count from 
one up to fifty; ma­
ke it up to & 10.

5. With the idea of com­
pleting: eat it up; 
clean up; pay up; fi­
nish it up.

Special uses 1. Get up in the mor­
ning; not up yet 
(= still in bed).

2. Speak up.
3. Go up to London; 

bring up a child; 
catch up.

Down means 1. To a lower place: 
run down the hill; sit 
down; pull down a 
building.

2. With the idea of de­
crease : die down 
calm down; wear 
down.

3. With the idea of rea­
ching: from A down 
to Q.

Special usesl. Not down yet (= not 
out of bed, dressed 
and downstairs).

2. Write it down; put it 
down to my account.

3. Upside down.
The following conversation, which 

Will be included in the broadcast 
lesson, illustrates these uses of up 
and down. Listeners are recommen­
ded to learn it by heart, and say it 
aloud with another person.
1ST VOICE: You're down very ear­

ly, John — earlier than usual.

2ND VOICE: Yes, I got up early. 
, I have to go up to London today, 
j I must catch the eight o'clock 
’ train.
1st V: You must hurry up with 

your breakfast or you'll miss the 
train. Where's Bill?

2nd V: He won't be down for a 
long time. He was up till midnight. 

1st V: Why did he stay up so late?

2nd V: He had to clear up some­
thing today.

1st V: I want you to buy some 
things for me at the stores. I'll 
just write them down.

2nd V: Shall I pay for the things?

1st V: No. Tell them to put them 
down to my account,

2nd V: Will you come down to the 
station with me?

1st V: I can't come for a second or 
two, but you start, and I'll soon 
catch you up.

Lekcja dwusetna pięćdziesiąta ósma
GRANDFATHER'S PHOTOGRAPH 

(All transmissions Wednesday, 
30th November)

ANN: Hello, Grandfather. I've done 
the shopping.

GRANDFATHER: Good! Did you 
get my tobacco, Ann?

ANN: Yes, Grandfather, here it is 
in my shopping basket.

G'FATHER: Good heavens, Ann, 
what have you got there? Christ­
mas cards already?

^LNN: Yes, they had some rather 
■ pice ones in the stationer's, so I

lEnglûsh roithout Tears
Grandfather*' conversation. (See text below, 
which wi'l’l be broadcast with a commejntary.j 

THURSDAY: (Advanced) ,,Running a Gro­
cery Shop.” The manager of a grocery store 
taliks about his work.

FRIDAY: (Elementary) „Guess the Word.** 
Моте easy questions to give practice in the 
use of common English words.

SATURDAY: (Advanced) Answers to Liste­
ners' Questions.

NIEKTÓRE ANGIELSKIE 
PRZYIMKI — Vili

Up (do góry) i down (na dół)
(Wszystkie audycje w poniedziałek

28 listopada)
Up znaczy 1. Na wyższe miejsce: 

wspinać się na wzgórek. Również: 
podnieść się, wywiesić chorągiew, 
wznieść budynek.

2. Z pojęciem wzrostu: dorosnąć, 
rośliny wyrastają.

3. Z pojęciem wzmożonej działal­
ności: wzbudzać zamieszanie.

4. Z pojęciem osiągnięcia: liczyć 
od jednego do pięćdziesięciu, zaokrą­
glić na 10 funtów.

5. Z pojęciem dokonania; zjeść, 
wyczyścić, zapłacić, skończyć.

Specjalne użycia: 1. Wstawać ra­
no, jeszcze nie wstać (być w łóżku).

2. Przemówić.
3. Pojechać do Londynu, wycho­

wać dziecko, pochwycić.

Down znaczy 1. Na niższe miejsee: 
zbiec z pagórka, usiąść, zburzyć bu­
dynek.

2. Z pojęciem ubywania: zamierać, 
uspokajać, zużywać, znosić (ubranie).

3. Z pojęciem osiągnięcia: od A 
do Q.

Specjalne użycia: 1. Nie na dole 
jeszcze (nie wstać, nie ubrać się i nie 
zejść na dół).

2. Wypisz to, dolicz to do mego ra­
chunku.

3. Do góry nogami.
Następująca rozmowa, która zo­

stanie zamieszczona w lekcji nada­
wanej przez radio, ilustruje te uży­
cia up i down. Słuchaczom poleca się, 
ażeby nauczyli się jej na pamięć 
i powtórzyli głośno z drugą osobą. 
GŁOS 1: Zszedłeś na dół bardzo 

wcześnie, Janku, wcześniej niż 
zwykle.

GŁOS 2,: Tak, wstałem wcześnie. 
Muszę pojechać dziś do Londynu. 
Muszę złapać pociąg idący 
o ósmej godzinie.

GŁOS 1: Musisz pośpieszyć się a» 
śniadaniem, inaczej spóźnisz się »* 
pociąg. Gdzie jest Bill?

GŁOS 2: Nie zejdzie zaraz na dół. 
Nie spał do północy.

GŁOS 1: Dlaczego siedział do tak 
późna?

GŁOS 2: Musiał poprawić coś 
w swym sprawozdaniu na dzi­
siejsze zebranie.

GŁOS 1: Chcę, żebyś mi kupił parę 
rzeczy w magazynach. Wypiszę je 
zaraz.

GŁOS 2: Czy mam zapłacić za 
rzeczy?

GŁOS 1: Nie. Powiedz im, ażeby 
wpisali je na mój rachunek.

GŁOS 2: Pójdziesz ze mną na stację?

GŁOS 1: Nie mogę iść zaraz, ale ty 
ruszaj naprzód, a ja wkrótce cię 
dogonię.

FOTOGRAFIA DZIADKA
(Wszystkie audycje w Środę 

30 listopada)
ANNA: Halo, dziadku. Zrobiłam już 

zakupy.
DZIADEK: Dobrze! Czy dostałaś 

mój tytoń, Anno?
ANNA: Tak, dziadku, jest w moim 

koszyku na sprawunki.
DZIADEK: O nieba, Anno, coś tam 

kupiła? Już kartki na Boże Naro- 
dzenie?

ANNA: Tak, mają kilka dość ład­
nych w sklepie z przyborami pi« 

thought I might as well buy them 
now.

G'FATHER: But Christmas is 
weeks ahead.

ANN: It's not really so very far 
off. Several of the shops have got 
notices asking people to „Shop 
early for Christmas".

G'FATHER: Dear me, how quickly 
Christmas seems to come round 
nowadays. Well, I suppose I shall 
have to start thinking about 
buying presents. I never know 
what to give people. Do you know 
where my last year's Christmas 
shopping list is, Ann? I'd like to 
have a look at it so that I don't 
give everyone the same things this 
year.

ANN: It's in the writing-desk. I'll 
get it for you. Here it is.

G'FATHER: Thank you, Ann. Now, 
let me see, „Ann, gloves and a 
book". Ah yes, I remember that 
book. It Was a very interesting 
one, wasn't it?

ANN: Yes, Grandfather. I remem­
ber I had the greatest difficulty 
in getting it from you when I 
W’anted to read it.

G'FATHER: I don't remember that, 
Ann. Now, where was I? Oh yes. 
„Aunt Louise, handkerchiefs." Oh 
dear, how dull! I remember, I sim­
ply couldn't think what to give 
her.

ANN: Grandfather, I had an idea 
while I was out.

G'FATHER: Did you, Ann? What 
was that?

ANN: Why don't you have your 
photograph taken for Christmas? 
Then you can give all your friends 
a copy as a present.

G'FATHER: Good heavens, Ann, 
what an absurd idea! I haven't 
had my photograph taken for years. 
I said last time that I'd never go 
through all that fuss again.

ANN: Old Mr. Wilkinson has had 
his photograph taken, and the 
photographer has put a copy in 
his shop window. He looks very 
smart.

G'FATHER: Old Wilkinson — wha­
tever next! One of the ugliest 
men I know!

ANN: All the same, the photogra­
pher has made him look quite 
handsome,

G'FATHER: Oh, has he? But any­
way, Ann, who would want a pho­
tograph of me as a present?

ANN: I should for one, and I know 
Aunt Louise would.

G'FATHER: Fancy anyone wanting 
_ a photograph af an old man like 
~ me! It's nonsense, Ann.

ANN: Well, never mind, Grand­
father. If you'd rather not, it 
doesn't matter.

GJFATHER: Ann!
ANN: Yes, Grandfather?
G'FATHER: If I decided to have 

my photograph taken, do you think 
the photographer would put my 
picture in his window?

ANN: I'm sure he would, Grand­
father. After1 all, you're so much 
better looking than Mr. Wilkin­
son!

B. B. C. nadaje Lekcje angielskiego 
codziennie w godzinach: 

06.15—06.30: na fali 267, 49.50, 41.32, 31.50 m.
06.45-07.00: na fali 1796, 456, 49.59, 41.21 m.
07.00—07.15: na fali 339, 49.50, 48.54, 41.61, 41.32, 31 50 m.
08.45—09.00: na fali 456, 267, 49.59, 48.54, 41.61, 41.32, 41.21, 31.88, • 

31.50 m.
12.30— 12.45: na fali 31.50, 25.30, 19.61 m.
13.00—13.15! na fali 456, 40.98, 31.17, 25.15 m.
16.45— 17.00: na fali 31.50, 25.30, 19.61 m.
18.30— 18.45: na fali 339, 30.96, 25.30 m.
20.30— 20.45: na fali 49.50, 30.96 m.
22.15— 22.30: na fali 456, 40.98 m. ,

Streszczenie wiadomości dyktowane powoli:
12.15— 12.30: na fali 456, 31.50, 25.30, 19.61 m.
13.13—13.30: na fali 456, 40.98, 31.17, 25,15 m.
18.45— 19.00: na fali 456, 40.98, 31.17, 25.15 m.

śmiennymi, a więc pomyślałam, _ że 
równie dobrze mogę je kupić już 
teraz.

DZIADEK: Ale Boże Narodzenie 
jest dopiero za parę tygodni.

ANNA: Naprawdę nie jest tak bar­
dzo daleko. Szereg sklepów umieści­
ło wywieszki: „Prosimy o wczesne 
załatwianie sprawunków świą­
tecznych".

DZIADEK: Ojej, jak szybko wydaje 
się nadchodzić w dzisiejszych cza­
sach Boże Narodzenie. Sądzę, że 
powinienem zacząć myśleć o kup­
nie prezentów. Nigdy nie wiem, co 
ludziom dawać. Czy wiesz, gdzie 
jest moja zeszłoroczna lista spra­
wunków na Boże Narodzenie? 

Chciałbym rzucić na nią okiem, tak 
żebym w tym roku nie darował każ­
demu tych samych rzeczy.
ANNA: Jest w biurku. Wydostanę 

ją dla ciebie. Oto jest.
DZIADEK: Dziękuję, Anno. A teraz 

pozwól mi zobaczyć. „Anna, ręka­
wiczki i książka". Ah, tak, pamię­
tam tę książkę. Była bardzo cie­
kawa, czyż nie?

ANNA: Tak, dziadku. Pamiętam, że 
.miałam największą trudność, by 
wydostać ją od ciebie, kiedy chcia- 
łam ją czytać.

DZIADEK: Nie przypominam sobie 
tego, Anno. A więc, gdzież ja by­
łem. Ach tak, „Ciotka Ludwika, 
chusteczki do nosa". Ajej, jakie to 
nudne! Pamiętam, że po prostu nie 
mogłem wymyślić, co jej dać.

ANNA: Dziadku, przyszło mi coś do 
głowy, kiedy byłam na mieście.

DZIADEK: Czyż tak, Anno, cóż to 
było?

ANNA: Dlaczego nie zrobisz sobje 
fotografii na Boże Narodzenie? 
Wtenczas możesz dać wszystkim 
swoim przyjaciołom swoje zdjęcie 
jako prezent.

DZIADEK: O iffiSba, Anno, cóż za 
niedorzeczny pomysł! Nie robiłem 
sobie fotografa od lat. Za ostatnim 
razem powiedziałem, że już więcej 
nigdy nie będę przechodził przez te 
wszystkie komedie!

ANNA: Stary p. Wilkinson dał się 
sfotografować, a fotograf umieścił 
zdjęcie w oknie wystawowym. Wy­
gląda bardzo przystojnie.

DZIADEK: Stary Wilkinson — cóż 
mi jeszcze powiesz! Jeden z naj­
brzydszych ludzi, jakich znam!

ANNA: Jednak fotograf tak zrobił, 
że wygląda całkiem przystojnie.

DZIADEK: Tak? Ale w każdym ra­
zie, którż chciałby mieć moją foto­
grafię jako prezent?

ANNA: Ja sama, a wiem, że ciotka 
Ludwika też chciałaby.

DZIADEK: Cóż za pomysł, by ktoś 
chciał mieć fotografię takiego sta­
rego człowieka jak ja? To nonsens, 
Anno.

ANNA: No to nie, dziadku. Jeśli nie 
chcesz, nic nie szkodzi.

DZIADEK: Anno!
ANNA: Tak, dziadku?
DZIADEK: Gdybym zdecydował sfo­

tografować się, czy myślisz, że fo­
tograf wystawi moje zdjęcie w 
oknie wystawowym?

ANNA: Jestem pewna, dziadku. Mi­
mo wszystko ty o tyle lepiej wy­
glądasz od pana Wilkinsona.

WHIMS INVOLVING 
FLOWERS

to win laurels — zdobywać laury. 
to nettle — dotknąć, zirytować.
It seemed that my reply nettled 

him, for he left immediately after­
wards. — Miałem wrażenie, że moja 
odpowiedź go dotknęła, gdyż natych­
miast wyszedł.

to sow wild oats — wyszumieć się.
It is better1 to sow wild oats when 

you are young and to settle down be­
fore you reach middle age. — Lepiej 
wyszumieć się za młodu i ustatkować 
się W średnim wieku.
the olive branch —gałązka oliwna, 

to win the palm — zdobyć nagrodę, 
The palm was won by a boy of 

fourteen whose paper contained no 
mistakes at all. — Nagrodę zdobył 
14-letni chłopak, którego wypraco­
wanie było bez błędu.

to reap — zbierać plon
He invested wisely and is now rea­

ping a rich harvest of reward. — 
On mądrze ulokował inwestycje i te­
raz zbiera bogaty plon.

broken reed —’niepewny człowiek. 
root and branch — całkowicie.
He got rid of his enemies, root and 

branch. — Pozbył się swych wrogów 
raz na zawsze.

to go to the root of a matter —-
dojść do sedna sprawy.

I am not satisfied yet with the re­
port and I intend to get to the root 
of the matter before long. — Nie 
jestem zadowolony ze sprawozdania 
i mam zamiar niezadługo dojść do 
sedna sprawy.

rooted to the spot — wrośnięty w 
ziemię

I saw the accident and could do 
nothing. I was rooted to the spot. ■—• 
Widziałem wypadek, lecz nie mogłem 
nic zrobić. Stałem jak wrośnięty w 
ziemię.

no rose without a thorn — nie ma 
róż bez kolców

a bed of roses — posłanie z róż
Life is not a bed of roses to the 

poor schoolteacher. — Dla biednej 
nauczycielki życie nie jest usłane 
różami.

to sow seed — wpajać komuś coś
His speeches are intended to sow 

the seed of discontent in the army 
ranks. — Pragnął swymi przemówie­
niami posiać niezadowolenie w szere­
gach armii.

stony — zimny, lodowaty
He gave me a stony stare. •— Rzu­

cił mi lodowate spojrzenie.
stony-hearted — okrutny, niewzru­

szony
The stony-hearted parent sent his 

son away hungry. — Okrutny ro­
dzic odprawił syna głodnego.

a thorn in one's side — utrapienie
That boy has been a thorn in my 

side ever since he came to the school. 
—• Odkąd ten chłopak zaczął chodzić 
do szkoły, stał się moim utrapieniem.

to get to the top of the tree —
osiągnąć wysokie stanowisko.

THE GERUND
The Gerund always ends in — ing.
The verbal character is shown by 

the fact that.
a) It may be followed by an object: 

Eating good food is healthy.
b) It may be qualified by an adverb: 

Eating quickly leads to indigestion.
c) It requires the same preposition 

as the verb:
Objecting to such remarks would 
be futile.
Its noun character is shown by the 

fact that.
a) It may be the subject of the sen­

tence :
Seeing is believing.

b) It may be the object of the sen­
tence :
She dreads living alone.

c) It may be the predicate after 
verbs of incomplete predication: 
Speculating is gambling.
Living is working.

d) It may be preceded by the article 
or by an adjective:
The hunting of big game in Afri­

ca is a hazardous enterprise.
e) It may be preceded by the Saxon 

and followed by the Norman geni­
tive:
My cousin's declining to accept my 

invitation annoyed me.
f) It may be preceded by a prepo­

sition :
In postponing the meeting, he ac­

ted on the instructions given him.

(Dokończenie nastąpi)



Emocjonujący moment startu w wyścigu o puchar Goodwood.
MAX ROBERTSON

WYŚCIGI W GOODWOOD
W Goodwood w W. Brytanii od­

był się trzeci z kolei wyścig samo­
chodowy od czasu, kiedy rok temu 
otwarto tam nowy tcc wyścigowy. 
Zawody, które zorganizował brytyj­
ski automobilklub wyścigowy, ''obej­
mowały 8 kategorii — cztery wyści­
gi zwyczajne i cztery handicapowe. 
Każdy z wyścigów obejmował 5 o- 
krążeń ai4 obwodzie długości 3.84 
km, z wyjątkiem wyścigu głównego, 
o puchar Goodwood, którego trasa 
podwójnej długości, wynosiła 39 km.

Ter wyścigowy, który biegnie 
w zdłuż obwodu lotniska z czasów 
w ojny, jest dość wąski i do poszczę-', 
gólnych konkurencji nie mogło sta­
wać więcej -niż 15 samochodów. Jest 
on oddalony o jakieś trzy kilometry 
cd słynnego hipodromu w Good- 
■« cod. Jest to bardzo piękna okoli­
ca, Hipodrom leży dość wysoko 
wśród pasma wzgórz zwanego 
Downa, zaś tor samochodowy ci 
gnie się niżej wśród drzew. W 
wnątrż obwodu, getzie była prze 
tsm droga wypadowa, rozciąga się 
przepiękne kolorystycznie, brązowe 
ściernisko, które ożywia, soczysto- 
zielony trawnik. Wzdłuż toru groma­
dziły się już od wczesnego rana gru­
py entuzjastów automobilizmu. któ­
rzy ulokowali się następnie wygod­
nie z koszami piknikowymi, ciesząc 
się z góry, ciekawym programem za­
wodów Trybuny naprzeciw linii 
a.artu i.mety były zatłoczone, a ma­
ski setek samochodów błyszczały o- 
ślepiająco w promieniach słońca. 
Były tu wszelkie typy wozów, naj­
więcej jednak widziało się maszyn 
sportowych i turystycznych, ulubio­
nych przez entuzjastów automobili­
zmu. Dużo było samochodów, któ­
rych wygląd nie przypominał w ni­
czym wyglądu pierwotnego.

Chociaż kontynentalne wozy wy­
ścigowe. szczególniej włoskie Mase­
rati, stawały licznie do wyścigu, 
wszyscy kierowcy byli Brytyjczyka­
mi, wielu z nich o słynnych nazwis-
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listopada włączniedo soboty
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Liverpool 17 10 7 — 27
Manchester' United 17 9 6 2 24
■Arsenal 18 10 .3 5 23
Woiverhampton ■ ■ 17 9 5 3 23
Burnley 18 8 ; 5 5 21
Blackpool 16 7 6 3 20
Portsmouth 17 ’ 7 5 3 19
Chelsea 17 7 4 6 18
Sunderland 17 7 4 6 18
West Bromwich 17 6 5 0 17.
Newcastle .16 6 4 b 16
Fulham- 17 6 4 7 16
Aston Villa 17 5 6 6 16
Charlton 18 7 2 9 10
Derby County 16 7 2 7 16
Middlesborough 17 5 4 8 14
Stoke 18 3 8 7 14
Huddersfield 18 4 6 8 14
Bolton 17 3 7 7 13
Manchester City 17 3 6 8 12
Everton 17 3 6 8 12
Birmingham 17 1 5 11 7

kach, jak Reg. Parnell, który zdobył 
dwukrotnie puchar Goodwood na 
Swym Maserati typu San Remo z 
dwuokresową sprężarką. Bob Ge­
rard, który miał szczęście w tym sfe- 
zonie ze swym trzynastoletnim E. R. 
A. (pierwsze miejsce w wyścigu dro­
gowym Jersey i w zawodach tury­
stycznych o nagrodę Ulster, drugie 
miejsce na międzynarodowym Grand. ny-ch rękach Stirlinga Mossa j Bran- 
Prix w Silverstone w czasie Zielo­
nych Świąt), Cuthbert Harrison 
(E. R A.), Tony Rolt (Alfa Romeo), 
Peter Whitehead (na 2-litrowym E. 
R. A. ze sprężarką w miejsce 11/2- 
litrowego Ferrari, na którym stawał 
do Grand Prix w tym roku). Między 
kierowcami małych pięćsetek był E. 
Brandon, R. M Dryden i obiecujący 
automobilista Stirling Moss, który 
obchodził właśnie swe dwudzieste 
urodziny.

zwaną 
jest : 
którzy 

by grać w 
normalnym- boisku.

„fives“, 
znacznie 
' często

.Gra .„squash rackets“ jest obecnie 
bardzo popularna w Anglii przede 
wszystkim dlatego, że jest łatwa i 
daje możność wyładowania nadmia­
ru energii w b. krótkim czasie.

Sport ten iest dostępny dla wszy­
stkich: nie ma tu.siatki ani otwarte­
go kortu jak przy tenisie, a gra po­
lega na tym, że dwie albo cztery 
osoby odbijają piłkę od przeciwleg­
łej ściany sali, w której urządzono 
boisko.

Chodzi o to, by ni© dopuścić, żeby 
piłka odbiła się od ziemi —• ile ra­
zy to się stanie, przeciwnik zdobywa 
punkt. 9 punktów stanowi gem, a 
trzy gemy tworzą seta. Gra ta nie 
pociąga za sobą zbyt wielkich kosz­
tów. Rakietę, która przetrwa całe la­
ta, można kupić za 25 szylingów, a 
piłka kosztuje tylko 3 szylingi. Pra­
wie -każde miasto w W. Brytanii po- 
«iada jeden albo kilka czy kilkana­
ście klubów zwolenników tego spor­
tu. Płacąc niewielką składkę roczną 
członkowie klubu korzystają z kor­
tu, baru i restauracji klubowej i ma­
ją sposobność nawiązania miłych 
stosunków towarzyskich. Kluby 'or­
ganizują również najróżniejsze inne 
imprezy, jak tańce, gry* w karty itp.

Każdy klub prowadzi wykaz roz­
grywek eliminacyjnych, a lista za­
wodników wedle ich klasy jest wy­
wieszona w hallu i każdy ma prawo 
wyzwać silniejszego od siebie gra­
cza, by w razie wygranej osiągnąć . 
lepsze miejsce. Nowy członek klubu 
•zaczyna od najniższego szczebla i 
dąży do tego, by się znaleźć na 
szczycie tzw. „drabiny“.

Co roku odbywają się w całym 
kraju turnieje wewnętrzne i mię- , 
dzyklubowe. Poziom gry od zakoń­
czenia woj-ny niezmiernie się popra­
wił, a mistrzostwa amatorskie pań 
i panów, które co roku rozgrywają

Na początku odbyły się trzy wy 
ścigi zwyczajne, pierwszy dla wozów 
do 1.100 cm3 Ize sprężarkami i dla 
wozów bez sprężarek do 2.000 cm:. 
Chociaż stawały tu bardzo mocne 
wozy. Ferrari, Aston Mairtin i dwa 
Rileye, wyścigi wygrały małe Coo- 
pery (z dodatkowym cylindrem dla 
podwojenia mocy). W doświadczo- 

dona małe te wozy odzyskiwały bez 
trudności na wirażach przewagę, 
którą traciły na rzecz swych moc­
niejszych rywali na krótkich pro­
stych odcinkach trasy. Brandon pro­
wadził w pierwszym okrążeniu, ma­
jąc korzystniejsze niż Moss stano­
wisko startowe, młodociany kierow­
ca prześcignął go jednak potem i u- 
trzymał się na czele wyścigu aż do 
mety. Inny Cooper, prowadzony 
przez W. F. Whitehouse, doszedł 

się w Londynie, są nieraz bardzo 
ciekawe. „Squash rackets“ nabiera 
obecnie popularności nawet poza 
Anglią, szczególnie Szwecja zainte­
resowała się tym sportem ; posiada 
kilku znakomitych graczy. W Sta­
nach Zjednoczonych „squash rackets“ 
staje się coraz bardziej ulubioną 
rozrywką, ale kort jest tam nieco 
węższy niż w' Anglii, a piłki są 
większe. W tej chwili W. Brytania 
przoduje w dziedzinie tego sportu, 
jednakowoż najlepszym,, squashystą“ 
na całym świecie jest zawodowy 
gracz egipski Mahmud el Karim, 
który zdobył mistrzostwo świata w 
otwartej konkurencji.

Pomysł tej gry zrodził się w szko­
le średniej dla chłopców w Harrow 
koło Londynu około r. 1880 jako 
pewna odmiana gry zwanej „rackets“, 
podobnej do baskijskiej ' peloty. 
W „rackets“ gra się na boisku czte­
rokrotnie większym niż przy 
..squash“, i twardą piłką. W połowto 
XIX wieku ulubicną grą chłopców 
była gra w piłkę, 
przy której boisko 
mniejsze. Chłopcy, 
długo musieli czekać, 
„rackets“ na ..
wpadli na pomysł grania na małym, 
kcrcie do „fives“," używając p'łki 
przeznaczonej do „rackets“, ale oka­
zało się. że twarda piłka na tej prze­
strzeni zbyt szybko: się odbija od 
ściany i jest przez to niebezireczua. 
Wprowadzono więc . wówczas a du­
żym powodzeniem miękką piłkę gu- 
mo-wę. Gra ta od ti*ó czasu bardzo 
niewiele gię zmieniła.

W „squash rackets“ po roku 1886 
grano prawie we wszystkich szko­
łach średnich w kraju, jednakże do­
piero koło 4’. 1920 gra ta zaczęła na­
bierać popularności nie . tylko w 
szkołach i uniwersytetach, ale wszę­
dzie. John Olliff 

trzeci. Te sukcesy zaostrzyły apetyty 
publiczności na ciekawą walkę, któ­
rą -przynieść miał wyścig o puchar 
Goodwood.

Do drugiego wyścigu stawały wo­
zy ponad 1.450 cm3, -ze sprężarkami. 
Bez udziału Cooperów był on wła­
ściwie tylko próbą generalną wyści­
gu głównego. W stadium początko­
wym rozegrał się piękny pojedynek 
między Parnellem a Walkerem, któ- 

‘ cy -miał korzystniejsze .stanowisko 
na starcie. Mimo to Parnell wybił

■ się aa czoło i prowadził w pierw­
szym okrążeniu .z Walkerem tuż aa 
sebą. Na ostatnim zakręcie wóz Par­
nella zarzucił mocno .i strącił rów-, 
nowagę, a Walker minął go i pro 
wadził peżeż następne trzy okrążę-' 
n'a, ściskając, zawzięcie kierownicę 
swego E. R A typu „E“ i utrzymu­
jąc swóją, pozycję popisowymi wira­
żami Ńie zdołał, jednak odbić się 
daleko od Parnella, który jechał tuż 
za nim cały czas , i minął go n-a. osta­
tnim okrążeniu, zwyciężając wyścig 
i uzyskując sporą przewagę nad ry­
walem. Trzeci doszedł Cuthbert 
Harciscn na E. R. À.

Po zawodach handicapowy-ch. w 
których ewyciężył Parnell, uzysku­
jąc 143,64 km/godz., nastąpił punkt 
kulminacyjny zawodów — wyścig 
na 10 okrążeń o puchar Goodwood 
Tłumy oczekiwały niecierpliwie no­
wego pojedynku między Parnellem 
a Walkerem i paliły się z ciekawo- 

. śći, jak wypadną Mosś i Brańdon 
na swych Cooperach, których ciśnie­
nie ładowania.-zwiększono na tę oka­
zję-do. 1 litra. Była też wielka nie­
wiadoma wyścigu: Butterworth miał 
prowadzić A. F. B., przerobiony do­
mowym przemysłem. Wóz ten zaczął 
życie jako jeep lub w każdym razie 
jako jego czterokołowe podwozie i 
zaopatrzony -został w silnik Steyr z 
niemieckiego A. F. V. Zrobił on 
prawdziwą sensację na próbach 
szybkości w Brighton, na których z 
łatwością zajął pierwsze miejsce. 
Niestety defekty techniczne zmusi­
ły Brandona (Cooper) i Butterwor- 
tha (A. F. V.) do wycofania się tuż 
przed startem.

Startowało 11 wozów: dwa Mase­
rati typu San Remo Parnella z dwu- 
okresowymi sprężarkami (dicugi pro­
wadzony przez Davida Hampshire), 
dwa Maserati starszego typu, pro­
wadzone przez Joe Frya (doświad­
czonego w próbach szybkości i ja-

■ -zdach górskich, ale -nowicjusza w 
wyścigu drogowym) i Duncana Ha­
miltona, E, R A. typu „E“ z dwu­
okresową sprężarką z Peter Walke­
rem przy kierownicy, trzy starsze 
E. R. A. Sha-we — .Taylora, Boba 
Gerarda i Peter Whiteheada, Alfa 
Romeo Tony Rolta (na której wy­
grał właśnie wyścig handicapówy), 
stary Delage 1927 Habersona, oraz 
w końcu najmniejszy wóz, lecz nie 
naj m n i e i sze n-i ebe zp ie czeń s two 
rywali: Cooper St-irlink Mossa

Nowy kort do „squash rackets“ w Londynie.

Miejsca na starcie wyznaczono o- 
czywiście drogą losowania, Moss 
znalazł się na jednym ze środko­
wych stanowisk w przednim rzędzie, 
zaś Parnell i Walker w rzędzie trze­
cim. Moss ruszył pierwszy i prowa­
dził na pierwszym odcinku, wkrótce 
jednak prześcignął g-o Śhawe-Tay- 
ior na E, R. A., trzeci szedł Gerard. 
Na końcu pierwszego okrążenia pro­
wadził Shawe-Taylor, ’ na drugie 
miejsce wybił się Parnell, Gerard 
utrzymywał się na trzecim, czwar­
ty był' Rolt, piąty Harrison, szósty 

- Walker; a, Mossa ani‘ śladu. Mu­
siał on wycofać się z wyścigu z po­
wodu defektu zaworów.

Wdalszym ciągu wyścigu Parnell 
prześcignął Shawe-Taylora i od- tej 
chwili czerwony Maserati utrzymy­
wał-się ciągle na czele i to bez po­
śpiechu. W dwu okrążeniach Ge­
rard, Walker i Rolt utrzymywali się 
oa drugim, tćzecim i czwartym 
ęniejseń. Potem Walker -prześcignął 
Gerarda, . nie zdołał jednak Zbliżyć 
się do Parnella. Kolejność ta pozo­
stała niezmieniona aż . do 9 okrąże­
nia, na którym Alfa Romeo Rolta 
zdefektowała-i musiała zostać wyco­
faną. Parnell, który z łatwością zdy­
stansował znacznie swych rywali, 
zdobył pierwsze miejsce i 
Walker doszedł drugi, a 
trzeci. Przeciętna szybkość 
wynosiła 139.09 km/godz.

Zawody były udane i przyniosły 
kilka doskonałych popisów, Nie u- 
lega wątpliwości, że. dla widzów cie­
kawszy jest program, składający s'ę 
z kilku krótkich wyścigów n-ż wy­
ścigi długodystansowe. Dobry wy­
ścig handicapówy może dać wspa­
niałe finisze, których kilka

. śmy sposobność

puchar.
Gerard 

Parnella

o-glądać.
mieii-

Zdobywca pucharu Goodwood, Reg 
Parnell. Zdobył on puchar . po ran 

trzeci z kolei.
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